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W miejscu 24 koro 16 8 2 kor. 70 h 


W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 3% > 
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10 h. z przesyłką pocztowa 12 h.: 
ulica Kilinskiego 2 i Plchna, ul. Karola Lu- 
rzyjmuje się tylko na cały miesiąc. 


k Aåmizistraoyi Nr 41. 


Czwartek 13 Marca 1902. 


Rok XXI. 


NOWA 


i A. Salomonowej, plac Maryacki 


Kretschmera, Rynek, — Haude! J. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wą: Administracye „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Ekiera. ul. Karmelicka 18. — Zamiejscową prónu- 


merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11. S. Sokożowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie. 
Lipska. Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 


i Norymberdze). — Hermann (roldschmied, M. Dukes Nachf.. H. Schalek, J. 


W Paryża Socićtć Mutuelle de 


Danneberg. — 
Publicite A. Lorette, directeur, Rue Canmartin, 61. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 

wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — Made- 

słane po 60 h od wiersza za każdy raz. -- Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głłosy publiczne 

po 2 kor. od wiersza, ukiad tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h uastępny po 

20 h od wiersza.-- Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkniarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 

się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I kor od 100 egz, dla. miejscowych prennm. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 
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' 
Do dzieła- 
Kraków, 12 marca. 


"e Lich? 
Co słychać z bojkotem towarów niemieckich? 
Królestwo Polskie raźniej bierze =. 1 
czy. Urzędnik konsulatu warszaWSkie5 ubiiczne 
zimierz Pol, od dwóch dni wygłasza Pi wicieli 
prelekcye w Wiedniu wobec i rzędu o po- 
ster przemysłowych, handlowych ! ehepi Gwa- 
trzebie założenia w Warszawie 38 mogły pro- 
rów austryackich, które wyprzećby 


ewy- 
dukcyę cesarstwa niemieckiego: ie a 
słowe i handlowe Wiednia 0 jawy pewnością 
interesowanie dla tych planów ! Peira je- 
skorzystają ze wskazówek naszeg® 
śli się nie mylimy, Krakowianina: bojkotem to- 
Tylko n nas ucichło jakoś ze otwar= 
warów niemieckich, a przyznać ponoszą 
cie, że znaczną część SO fast wyzy- 
tutaj sami producenćł+ ć się krajowi 
skać sposobność i przypomne wogóle, oni 
czy to kupcum, czy konsumen ch ankietach 
milczą apatycznie, w Ż8 BE ich nie 
udziału nie biorą, wyrobów sę Tej apatyi 
ogłaszają i nie r o k La MARE Dotąd wła- 
prawdziwie zrozumieć niepodobn dali znak ży- 
ściwie tylko fabrykanci Maszy i wowie osobny 
cia, utworzywszy onegdaj YE Producenci kra- 
„awiązek*. Inni fabryka Ary nie zro- 
Jowi właściwie nic ze : ; 
bili aby wytworzyć obrone w polskiemu 
interesów i przypomnieć wj spodziewać się 
czego od produkcyi krajowe z 
może. i z 
—Panowie przemysłowej wielcy i 
mali, rękodzielnicy | Bek? DECU 
bierzcie się poza” zak gti 
mi dosroboty ciwo ZAT] cre Ja- 
kiejś cudownej, BR: DAN R 
mi nie zaczniecie m) ów ko wę yć 

Nie słychać także nic dotąd o jakiejś zor- 
gamizowanej akcyi naszy E ea 
już raz przystąpić do dzieła i jasno wykazać, 
czego można dostać W kraju a Co trzeba spro- 
wadzać? Jeżeli już sprowadzać mamy towary 
pozakrajowe, to znowu trzeba sporządzić do- 
kładne wykazy produkcyi polskiej w Króle. 
stwie, a potem produkcyi czeskiej, wreszcie 
austryackiej wogóle. Sprowadzajmy skąd- 
kolwiek, byle nie z cesarstwa nie- 
mieckiego: oto nasze hasło, które najwyż- 
szy czas wprowadzić w życie. 

e Niemcy odczuwają boleśnie nawet ten 
niewinny bojkot, z jakim dotąd się u nas spo- 
tkali, dowodzą tego skargi pewnego wrocław- 
skiego agenta wielkiego domu handlowego z 
Berlina, prowadzącego handel koronkami lu- 

kiemi. OW agent pruski wobec korespon- 
Ste Dziennika Poznańskiego" wywodził ża- 
e;  rreszczające się w następujących pun- 
ktach: rnąkow em — pisze wrocławski korespon- 
nā Kra ;ka Pozn.“ — był on od 30 lat w 
dent ARGE i w każdej swej podróży sprze- 
stałych stosun 150.000 marek towaru. Przed dxo- 
dawał za 100— rzybył ponownie do Krakowa, 
ma miesiącami ało bardzo uprzejmie, ale gdy 
przyjęto go r chciał otwierać, poproszono go, 
kufry z próbami bo solidarnie wszyscy pod zna- 
by się nie trudził, slną się zobowiązali z N ie- 
czną karą konwency0” je nie brać. Co najwię- 
miec absolntn!'* „mą odpowiedź odebrał 
cej go uderzyło, że te kich, którzy mu oświad: 
od kupców żydow*. żę urzędnicy Polacy, któ- 
czyli, Że na cle są przece że firma ta towary z 
rzyby natychmiast ogłosili, razie cała jego repu- 
Niemiec odbiera, a w takim nozostawałoby mu nie 
tacya byłaby stracona i nie dowiedział się, że kup. 
innego, jak sklep zamknąć. * J 


Dwór w Haliniszkach 


— 


83 A (Ciąg dalszy): iza resztą 
Wyszli już byli z Frigidarin t, dzie na 
towarzystwa dążyli przez Perysty* atało zni- 
podstawach kilka białych posag « Jłżewska 
szczonych i smutnych. Nagle Ma pó pod pe- 
wypadła z jakiegoś kąta, i kryjac © 
lerynką. mówiła do Zosi: jesz, ŚCIĄ- 
— Udało się, nikt nie widział. lifować i 
gnęłam! liczny Kawałek, każę 057 
dam napis. Tylko pamiętaj, nie nie 
Ach, Boże! jabym się nigdy " 
ła — rzekła Zosia. 
Poszły naprzód, a hrabia Barberini-B 
ski myślał: o 
— Niezaprzeczenie  łądna jest 1 
ludzie nazywają wdziękiem. Ale cóż 
nalność! co za pospolitość! Jaką też mo 
miłość takiej kobiety? Będzie to tā 
gruba, powszednia miłość, którą zwykle 
jest Przepojony. Będą to te same pies? 
te Same wzdychania, te same uniesienie a- 
rem! Każdą pokojówka częstuje swojego S*"; 
żaka CZy kelnera: mój luby, mój skarbie: kę 
życie. Mój jedyny! Będzie tam może i tro < 
pamiętności i dużo poczciwości i wierność "21 
zachWIABA, będzie ciało zdrowe, tłuste, białe — 


jê odważy- 
araniew- 
ma to, cO 


to za 9a 
że DJĆ 


czoty; 
t 


j fale aage wło:ów i oczy niebieskie, ! o 
żowe nsteczką, i naiwność domagająca 
oświecenia, I wesołość, i szczebioty, i tak da- 


cy krakowscy osobnego podróżującego wysyłają tə- 
raz do Lyonu z pominięciem Niemiec, nie zważa- 
jąc na to, że towar im w ten sposób nieco drożej 
wypada, gdyż publiczność ze względu na tę kon- 
junkturę chętnie kilka procent drożej zapłaci. W ten 


-|sposób przy tegorocznej podróży krakowskiej nie 


sprzedał ani za centa, gdy dawniej sprze- 
dawał za przeszło 100.000 mr. 

„W tejsamej sprawie słyszałem — pisze ten- 
sam korespondent wrocławski — skargi kupca w 
Mysło wiecach, który z uboższą ludnością z Ga- 
licyi miał do czynienia. Otóż mówił mi, że rok ro 
cznie sprzedawał w czasie Bożego Narodzenia mniej 
więcej za ośmdziesiąt tysięcy marek. „Die L eu- 
te von drüben holten sich ih rem Weih- 
nachtsbedari”, W tym roku zaledwie za pięć 
tysięcy marek do Galicyi sprzedał, co także hecy 
hakatystycznej przeciw Polakom przypisał, która 
się tu na Niemcach skrupiła*. 

Wynikałoby z tych żalów agenta wrocław- 
skiego, że kupiectwo krakowskie bierze się 
przecież do dzieła, lecz nie jest to akcya zor- 
Banizowana i jednolita, a co ważniejsza, nie 
obejmuje ona całego kraju. 

Nastaje wiosna, zacznie się znowu 
sprowadzanie towarów z zagrani- 
cy. Trzeba przecież raz przeciąć tradycye pru- 
skie i nie dawać naszego grosza naszym wro- 
gom. Okropne wprost rzeczy dzieją się w pru- 
skim zaborze; kronika gwałtów pruskich przy- 
biera zastraszające rozmiary. Znajdźmy więc 
w sobie siłę odporną i przystąpmy do dzieła 
bojkotu towarów niemieckich. 


Koło polskie w opozycyl. 
(Korespondencya „N. Reformy“). 
Wiedeń, 11 marca. 

(—r.) Wielką sensacyę wywołało wczoraj w 
Izbie poselskiej głosowanie Koła polskiego za 
nagłością wniosku Klofacza w sprawie nie- 
szczęśliwego żołnierza Kazimierza Millera, bi- 
tegu w służbie wojskowej aż do kalectwa do- 
żywotniego. 1 

Co się stało? co zaszło nadzwyczajnego? 
czy porwały się liny, — wiążące Koło z rzą- 
dem? à j 

Takie i tym podobne pytania stawiano ml 
na każdym kroku, a szczegółnie dziennikarze 
niemieccy wietrzyli poza tym objawem zewnę- 
trznym, względnie w tem głosowaniu za jakąś 
bardzo ważną sprawą polityczną, która pchnę- 
ła Koło połskie na drogę opozycyjną, 


wyraźnej woli Wysokiego c. k. rządu, który 
przedtem starał się usilnie o to, by p. Klofacz i 
wniosek swój cofnął a zadowolnił się podnie- 
sieniem sprawy żołnierza Mūllera w mowie, 
jaką ma wygłosić przy obradach nad budżetem 
ministerstwa obrony krajowej. 

Jeden ze starszych niemieckich dziennikarzy, 
dodajmy: radca cesarski, trapiony wielką cie- 
kawością dowiedzenia się, co pchnęło Koło pol- 
skie na manowce opozycyjne, zbliżył się obce- 
sowo do jednej z Kkscelencyj Koła i wręcz 
zapytał o przyczynę „wcale niespodziewanego 
zwrotu”. ° . f 

Kkscelencya zrobił na to ogromnie frasobli- 
wą minę i rzekł: Jw % 

— Broń Boże, żebyśmy mieli wstąpić na 
drogę opozycyjną — chroń nas Panie od tego. 
Wszak my zawsze stoimy twardo i wiernie 
przy każdorazowym rządzie — dodając — Za- 
sadniczo. 

Na to odezwał się inny poseł polski, stojący 
obok: 

— Cóż znowu — my i opozycya! Wytłóma- 


nawet doj l 4 
popierania wnioskn radyksła czeskiego wbrew |telegrafował 8 i 9 b. m., a rząd dopiero 


czę panu krótko: głosowaliśmy za nagłością, wozie, ciągnionym przez woły, i prawdopodobnie 
żeby minister obrony krajowej mógł jak naj- pozostawał tam nawet podczas bitwy, skoro de- 
prędzej oczyścić się z nienzasadnionego za-|pesza angielska powiada, że „widziano go po 
rzutu, a potem.. potem Kazimierz Miller jest raz ostatni w wozie“. Zaledwie zaczęło świtać, 
Polakiem. Coby powiedzieli nasi szowiniści, | Boerowie ze wszystkich stron wpadli na Angli- 
gdybyśmy.. Pan, panie radco cesarski. dobrze | ków z tyłu, siejąc popłoch i zamięszanie. Pierż- 
mnie rozumie, chnęli pierwsi Murzyni, którzy umykając na 

Dwie Ekscelencye nasze wyszły z sali pod-|koniach rezerwowych runęli na konwój mułów 
czas głosowania. 


Ktoś zrobił na to uwagę: a 3 : 
— Świat przewraca się do góry nogami. |nął także konnicę angielską. Boerowie, którzy 


Przecież i w Kole polskiem zaczyna wiać in- | mieli żółte mundury angielskie „khaki“, udare- 
ny wiatr. Dotychczas wychudzili z sali podczas mniali wszystkie usiłowania oficerów angiel- 
głosowania wyłącznie demokraci lub ludowcy, | skich, ażeby rozproszone wojsko angielskie na- 
będący członkami Koła, obecnie przyszła ko-| powrót zebrać. Na te mnndury Boerów powo- 
lej do absentowania się na Ekscelencye. Ko-|łnją się często Anglicy, chcąc usprawiedliwić 
niec świata! swoje porażki, twierdzą mianowicie, że żołnierz 

Ani słowa, że „qui pro quo* zabawne. Jest |angielski nie może odróżnić wroga od swojego. 
to atoli „postęp* wyjątkowy, a dodać trzeba,| Jak wspomnieliśmy, oficerowie angielscy usi- 
że jeśli wogóle z powodu takich przygód mo-|łowali skupić rozproszone szeregi, ale nie zdo- 
żna mówić o „postępie*, to ten odbywa się jłali tego dokonać, przeciwnie i konnica i tabo- 
nadzwyczaj powolnym krokiem. ry wołów i mułów uciekały w największym 

Dla dania rządowi rewanżu, starają się na- | nieładzie, aż je wreszcie Boerowie odcięli. — 
tomiast wpływowe osobistości Koła o jak naj-| Piechota angielska i artylerya okazały wielką 
szybsze przeprowadzenie budżetu w Izbie, tak, |odwagę i zimną krew. Piechota poddała się 
jak sobie rząd tego życzy, susząc sobie głowę | dopiero wtedy, gdy wszelki opór stał się już 
nad środkami, kruczkami i sposobikami, mają- niepodobnym. Lord Methuen podobno złamał 
cemi na celu ograniczanie wolności słowa. — | noge, jak twierdzi depesza urzędowa, odczytana 
Tego czynićby nie należało. Przy budżecie ka- | W parlamencie angielskim, jak się to atoli stało. 
żdego ministerstwa ma kraj najwięcej przez skoro go po raz ostatni widziano w wozie, nie 
rząd zaniedbany, t. j. Galicya, najwięcej po- wiadomo oczywiście. Delarey wziął do niewoli 
trzeby do upomnienia się o swoje prawa i in- | około 1000 Anglików, liczba 201, podana przez 
teresy. To też Koło roztrząsa na swoich posie- lorda Kitchenera 5 odnosi się do tych, których 
dzeniach cały budżet bardzo szczegółowo i Boerowie jako jeńców zatrzymali, resztę pu- 
gruntownie. Przy każdej pozycyi podnoszą roz- |szczając na wolność. W ręce Boerów dostał się 
maici mowcy różne nieodzowne potrzeby kraju | tabor wołów i mułów, tudzież zapasy broni, 
i słnszne żądania. — Cóz jednak z tego, jeśli nabojów i żywności. 
przy pytlowaniu budżetu w Izbie nie będzie 
sposobności do podniesienia ani nawet połowy 
tego, co podnoszono w Kole? Tym sposobem 
rozprawy w Kole stają się w części rozpra- 
wami — „de lana caprina“, > 

Kraj ma prawo żądać, żeby jego interesy 
przeważały nad uległością dla gabinetu. 


Methuen i Delarey. 


Lord Methuen, uinbieniec arystokracyi an- 
gielskiej, uważany był przez opozycyę angiel- 
ską za typ oficera „od parady*, który podczas 
pokoju jest lwem salonowym, a podczas wojny, 
mimo osobistej ezęstu odwagi, jest poprostu 
zawadą i „enfant terrible“ armii. 

RI owego kanclerza Irlandyi, który 
4 z Portugalią zawarł „traktat Methuena*, ele- 
Klęska Anglików. gancki, osobiście odważny, zamiłowany i dziel- 

a ny we wszystkich rycerskich sportach. nie od- 
Bitwa. pod Teibiòrpan. znaczał się fachowem wykształceniem wojsko- 

Naród angielski, a nawet wszechmocćny jego | wem. W latach 1877 do 1881 był wojskowym 
parlament niezbyt szybko dowiaduje się o wy- attachć przy angielskiej ambasadzie w Berli- 
padkach w Afryce południowej. LE v 3 a nie; rz" zje D A asa. Paa" 

i nieśli kl i itchener | pcie 1 kr eczuanów, e y stanął w 
R", eske, o której Ion" d. 1o|Afryce połndniowej wobec poważnego przeci- 
wnika, nieudolność jego okazała się w całej 
pełni. | 

Wzięcie do niewoli lorda Methuena nie po- 
zbawi Anglików dobrej siły wojskowej — 
owszėm, uwolni ich od generała dyletanckiego, 
ale moralna klęska jest nie bez znaczenia, 
szlachetny bowiem lord jest pierwszym gene- 
rałem, którego ujeli Boerowie. Strzedz go też 
będą, jak oka w głowie, mając w swoich rę- 
kach tak drogiego zakładnika. 

„Jakże iuaczej wygląda wódz Boerów, gene- 
rał Delarey! — Obok Ludwika Bothy i Chry- 
Styana Deweta najwybitniejsza to postać w 
obozie Boerów, a niektórzy uważają go za naj- 
zdolniejszego pomiędzy nimi. — Odznacza się 


b. m. zawiadomił o wszystkiem przedstawicieli 
narodu. A depesze arzed z głównej kwate- 
ry angielskiej są w dodatku tak niejasne, Że 
trudno dać obraz owej bitwy pod Taiboszpan, 
która skończyła się wzięciem do niewoli lorda 
Methuena. > ) 
Wiemy tylko, że bitwa rozpoczęła się w pią” 
tek o godzinie 3 rano i trwała do godziny 10 
przed południem aż do chwili, gdy major Paris 
broń złożył, Jak się zdaje, kolumna Methuena 
maszerowała z Vryburga, nie Vinburga, do Lich- 
tenburga w Transwaalu, ażeby się połączyć pod 
Rooirantjesfontain z oddziałem Greenfella. Vry- 
burg leży koło linii kolejowej, wiodącej z Kim- 
berley do Mafeking. Lord Methuen, którego 


łał dowodzącego wówczas wszystkiemi oddzia- 
łami Cronjego przekonać o trafności swojego 
planu bitwy. Pod Colesbergiem uratował De- 
larey od klęski oddziały Schoemanna, a potem 
został wysłany na pomoc Cronjemu, który nie- 
stety poddał się zbyt wcześnie. Pod Abrahams- 


roztropnością i nadzwyczajną energią, to też 
wysyłają go zawsze tam, gdzie potrzeba żela- 
znej dłoni dla naprawienia złych stosnnków. 
On to w początkach wojny odniósł pierwsze 


oddział liczył 1200 ludzi, chciał do spółki z ko- 

lumną Greenfella, który miał pod sobą 1300 

ludzi, napaść i znięść wojsko Delarey'a. ; 
Anglicy, jak zwykle, posuwali się Z zanie- 


kraal angielski generał French, jeden z naj- 
dzielniejszych oficerów, napadł na Deweta i 


i rozerwali go na kawałki, płosząc zarazem o-| Delareya. Oddział Deweta wobec przemagają- 
gromny tabor z wołami. Wówczas popłoch ogar-| cej siły Anglików poszedł w rozsypkę, ale ko- 


lumna Dełareya stała jak mur i uratowała sy- 
tuacyę, co sam French przyznał, — Aaglicy 
już kilkanaście razy otaczali go żelaznym pier- 
ścieniem, głosząc, że się im nie wymknie, ałe 
Delarey zawsze umiał omylić czujność Angli- 
ków i niespostrzeżenie wydostawał się z ma- 
tni. -- Z początku nie mieli do niego Boerzy 
ufności, dzisiaj wierzą mu ślepo i poprostu ubó- 
stwiają. 


Anglicy po klęsce. 


Opinia publiczna w Anglii przygnębioną jest 
wprawdzie osianią klęską, która zapowiada je- 
szcze długie trwanie wojny, ale nie wątpi za- 
razem. że osiatecznie Boerowie zostaną zwy- 
ciężeni. Unionistyczna prasa, nie osłaniając 
klęski, Wzywa rząd, ażeby wojnę w dalszym 
ciągu tem energiczniej popierał Nawet lord 
Rosebery w swojej mowie na bankiecie w Glas- 
gowie wypowiedział tosamo przekonanie. W Izbie 
gmin zapytał Lambert, czy rząd nie zamierza 
wobec ostatniej klęski Methuena wysłać no- 
wych posiłków do Afryki południowej. Brod- 
rick oświadcza, że lord Kitchener ile razy ze- 
chce, tyle razy zawsze otrzymuje posiłki. 
W przyszłym miesiącu odjedzie na jego żąda- 
nie 6000 „yeomanry* do Afryki. „Times“, 
omawiając klęskę Methuena, twierdzi, że osta- 
tnie wiadomości Kitchenera wywołują poważne 
obawy. Boerowie byli o wiele liczniejsi niż 
Anglicy. Dziwnem jest, jak Anglicy mogli mie 
wiedzieć o istnieniu w pobliżu tak znacznego 
oddziału. Wprawdzie Delarey nie jest pize- 
ciwnikiem zwykłej miary, ale właśnie dłatego 
powinien był wystąpić przeciw niemu bardzo 
wybitny generał. - 


Sprawy wewnętrzne. 


(Z wczorajszego posiedzenia izby poselskiej. — Komi- 
sye. — Sejmik relacyjny p. Żardeckiege). 

Izba poselska w dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia przypominała gospodynię, która co 
pewien czas przewietrza odwieczną szubę, wy- 
trzepuje ją z molów, powiada sobie, że warto- 
by już nową sprawić, a tę wyrzucić i — składa 
ją po dawnemu do kufra. — Dyskutowano bo- 
wiem nad budżetem obrony krajowej i przy 
tej sposobności, jak przy tylu innych, przypo- 
mniano, że właściwie cała nasza ustawa woj- 
skowa jest przestarzałą, że to, co dobrem może 
było za Maryi Teresy, jest już rażącym ana- 
chronizmem dzisiaj, wyliczono cały szereg nad- 
użyć i dolegliwości stąd wynikających i — na- 
turalnie — wszystko zostanie po dawnemu. 

Przemawiało wczoraj nad tą sprawą czte- 
rech mowców, mianowicie: Chorwat Bianchi- 
ni, niem. postępowiec Götz, socyalista H y- 
besz i niem. ludowiec Zimmer, a wszyscy 
zgodnym chórem narzekali na maltretowanie 
żołnierzy, na mnożące się w armii samobój- 
stwa, na starcia z publicznością cywilną i t. d. 
Źądano zaś między innemi skrócenia służby 


dbaniem wszelkich przepisów 0 środkach ostro- 
żności, a sam lord Methuen, który powinien 
był siedzieć na koniu ze względu na szczupłość 
swojego oddziału, wyciągnął’ się wygodnie na 


nad Anglikami zwycięstwo, gdy wykoleił ichj wojskowej do lat dwu, reformy procedury kar- 
pociąg pancerny i wziął do niewoli 30 ludzi |nej wojskowej, zniesienia zebrań koutrolnych 
pod Kajpan. — Zwycięstwo pod Magersfontein |dla rezerwistów i rozmaitych ulg dla nich w 
zawdzięczają Boerowie Delareyowi, który Og 2 a ćwiczeń. Podczas mowy Hybe- 


lej, i iak dalej. To wszystko jest dvbre, na- 
wet doskonałe dla innych.. Ale dla mnie?... 


Cóżbym z nią robił? Ona należy do rzędu istot 
prostych, zwykłych, żyjących na ziemi duszą 
z ciałem. To jest sobie takie ładne, zdrowe 
zwierzątko, wypasione i syte, nie głupie, nie 
złośliwe — owszem, nawet hodowane na mo- 
ralnym karmie, waza napełniona po brzegi za- 
sadami. Ale ani sensacyami swemi, ani intui- 
cyą, ani zmysłami nawet nie wzniesie się ni- 
gdy ponad banalność. ponad obrzydły szablon. 
A ja.. ach, nie potrafię żyć z taką! 

Zosia z Manią iłżewską przyłączyły się już 
do towarzystwa, gdzie pan Odałowski coś zno- 
wu tłómaczył. A hrabia Paulin mówił dalej 
do siebie: 

— Zresztą wszystko mi jedno, ta czy inna. 
Ożenić się muszę, a żadna nie zastąpi mi Wiki. 
Po co mi ją odbierają? Co to komu szkodziło? 
Opinia? ani ona, ani ja, nie dbaliśmy o opi- 
nię — i było nam dobrze, o ile może być do- 
brze podobnym do mas istotom. O! Wika! to 
było co innego! To nie kawał mięsa biały i 
różowy, to dusza. W jej żyłach nie krew pły- 
nie, ale jakaś substancya z szampana i z kwia- 
towych soków, gdzie i kropla trucizny się 
znajduje. Jej oczy, to nie jakieś błękitne 
krążki na porcelanowem tle, to przepaście bez 
dna, otchłanie ciemne, w głębi których migocą 
iskierki. Jej włosy, to węże śliskie i zwinne, 
miedziane i ogniste. A ciało jej! Nie ma ono 
tej wulgarnej białości, nie jest to wielkie, u- 
tuczone, syte ciało zdrowego stworzenia, bez 
czucia i nerwów. Ona jest subtelna, ciemna 
ze złotemi refleksyami. zawsze chłodna... Chu- 
da, ale nie koścista. Jej skóra, ta listek kwiatu! 
To blady narcyz, wonny i upajający. Perfumy, 


e . 
któremi się zlewa, przygotowuje Sama z ró- 
źnych essencyj, to też i zapach jej ciała jest 
zupełnie odrębny, jest w nim jakaś poezya 
mistyczna i tajemnicza, jest to połączenie cze- 
goś zwierzęcego z wonią kadzideł kościelnych 
i z aromatem róż herbacianych.. Ta perfumuje 
się pewnie z pierwszego lepszego flakonu, o- 
trzymanego w prezencie ne gwiazdkę, a wło- 
sy pewnie myje rumiankiem, aby nie ście- 
mniały. O, sancta simplicitas! I cobym z nią 
robił!... 

Nie zbliżał się jnż do towarzystwa, nie miał 
ochoty do rozmowy. Błądził smutnie wśród 
ruin, owiany jakąś nieznaną tęsknotą. Wiel- 
kie odłamy ścian, rdzawe i spalone w słońcu, 
wydawały mu się rozpaczliwie smutnemi, a 
światłość, co je zalewała, była taka arogancka, 
bijąca, natrętna, tak rysowała wyraźnie wszel- 
kie szczerby i szczeliny, tak nielitościwie uwy- 
datniała wszelkie braki... I ten ogrom bezmy- 
ślny i pusty draźnił go — 1 robiło mu się co- 
raz nudniej i smutniej. 4 s 

— A jednak — myślał — trzeba się będzie 
zdecydować. Tak dłużej nie mogę żyć. Tylko, 
co Wika powie?... co ona powie”... 


vV. 


Na trzeciem piętrze jednego z wysokich do- 
mów przy via Veneto, w małym saloniku , sle- 
działa przysnnięta do kominka pani Baraniew- 


ska. 


jak najbliżej kominka, na którym paliło się 
trochę węgla i kilka kawałeczków drzewa. — 
Widać, że zimno jej było, bo co chwila owi- 
jała się szczelniej szalem i wyciągała ku pło- 
mieniom rękę, ubraną w naparstek. 

Salonik był skromny, meble stare, dywan 
w wielu miejscach wystrzępiony i świecący białą 
nitką osnowy. ? M 

Z przeciwnej strony kominka ojciec Stani- 
sław Huniewicz siedział w fotelu, zawsze wy- 
prostowany i surowy. W ręku trzymał numer 
jakiegoś misyonarskiego pisma. 

Był on dalekim krewnym Baraniewskich, ale 
łączył go bliższy od pokrewieństwa stosunek 
przyjacielski z samotną wdową, która pomimo 
piętnastu lat, spędzonych w Rzymie, dotąd 
zżyć się nie mogła z tutejszym krajem i z tu- 
tejszymi ludźmi, i pozostała zawsze tu obcą. 
Ojciec Stanisław mieszkał blisko i często wie- 
czorem zachodził na gawędę przy kominkn. — 
Czuł, że pani Baraniewskiej robi obecnością 
swą przyjemność i że zapełnia trochę pustkę 
jej życia. Sam zaś znajdywał w jej towarzy- 
stwie trochę rozrywki po całodziennej pracy. 
Najczęściej byli we dwoje tylko, bo Paulin, 
chociaż mieszkał z matką, ale mało z nią prze- 
bywał. Stosnnki światowe, artystyczne, litera- 
ckie pochłaniały mu czas, a przynajmniej wie- 

Była to osoba niemłoda już, dość pełnej tu- |czory wszystkie. ; , | 
szy, na której bladej twarzy życie wyryło | I dziś wiadomo było, że wyjechał w licznem 
mnóstwo brózd, tysiąc zmarszczek i skrzywień. polskiem towarzystwie na wycieczkę do „Tre 
Oczy jej, jasne niegdyś, dziś były wyblakłe, Fontana, i że zapewne z niem razem obiado- 
jakby zmyte przez te łzy, które snać nieraz | wać będzie. Nie spodziewano się jego prędkie- 


wylewała. — Blond włosy, siwiejące pasmami,lgo powrotu. Więc pani Baraniewska i ojciec! 


miały też pozór spłowiały, martwy, a otaczały Stanisław wypili razem herbatę, a teraz sje- 
twarz pełną, tłustą, bladą i zafrasowaną. — |dzieli sobie przy kominku, ona pochylona nad 
Siedziała z robotą w ręku, otulona szalem, | robotą, on nad sprawozdaniem misyi w Afry- 


ce, z którego czasem odczytywał głośno wyja- 
tki. Rozmowa szła leniwie, PM a A Mi e 
mi chwilami ciszy, podczas których słychać by- 
ło syczenie ognia. 

„Właśnie ojciec Stanisław zagłębił się w opo 
wiadaniu któregoś z ojców o Świeżo założonej 
szkółce dla dzieci murzyńskich, gdy nagle pani 
Baraniewska spytała: 

— Więc mówisz, ojcze kochany, że ona 
blondynka? 

— Kto, ciotko? — Ojciec Stanisław pod- 
niósł głowę, mrużył oczy pod okularami i sta- 
rał się przypomnieć sobie o czem pierwej była 
mowa. Małe murzyniątka i trudności zjedna- 
nia ich wierze Chrystnsowej, zapełniały mu 
myśli. 

A pani Baraniewska powtórzyła: 

— Blondynka, mówisz? 

— Kto, ciotko? 

— Ta wiesz, Halicka. 

— A, Halicka! Blondynka — jasna blon- 
dynka. 

— To szkoda, Pawełek mówi, że blondynki 
są mdłe. 

— O, zdaje się, że panna Halicka nie jest 
mdła. Zywa, wesoła, Śmieje się ciągle... 

I ojciec Stanisław złożył numer gazety, 
widząc że się zabiera na dłuższą rozmowę. — 
Murzyniątka wygnał on ze swych myśli, a sta- 
rał się przypomnieć sobie, jak wygląda panna 
Halicka. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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scha, który, wytykając wady, jakie wynikają 
z oddania żandarmeryi pod jurysdykcyę woj- 
skową, przytoczył fakt zastrzelenia bez powodu 
przez żandarma w Brzetysławiu w Czechach 
matki siedmiorga dzieci, przyszło do małej u- 
tarczki z prezydentem Vetterem, który w 
ostrych słowach upomniał innego socyalisty- 
cznego posła Elderscha za to, że w wy- 
krzykniku, skierowanym pod adresem ministra 
obrony krajowej, nazwał żandarmów „morder- 
cami“, 

Nastepnie dyskusyę przerwano i posiedzenie 
po kilku formalnych zapytaniach i odczytaniu 
mniej ważnych interpelacyj odroczono do dziś, 
g. 10 rano. 

Z komisyj obradowały wczoraj dwie: poda- 

„tkowa i subkomitet dla handlu terminowego 
zbożem, lecz nie powzięły żadnych ważniej- 
szych uchwał. Komisya polityczna Izby pa- 
nów poczyniła pewne zmiany w uchwałach 
Izby posłów co do rewizyi przepisów dla sto- 
warzyszeń zarobkowo-gospodarczych i w usta- 
wie o statystyce robotniczej, tak że oba te 
przedłożenia będą musiały wrócić do Izby po- 
słów, ; 

W kraju od dłuższego już czasu panującą 
ciszę zgromadzeniową przerwał sejmik rela- 
cyjny posła sejmowego z małej własności, p. 
Zardeckiego, który na 5 b. m. zwołał był 
zgromadzenie swoich wyborców do Leżajska. 

P. Żardecki przedstawił swoją działal- 
ność w Sejmie, podnosząc. że była ona obfitą, 
mimo, że pisma ludowe tendencyjnie o niej 
milczały. 

Na takie uderzenie w stół odezwały się no- 
życe u... ks. Stojałowskiego. który był na 
sejmiku. Dał więc do zrozumieuia p. Zarde- 
ckirmu, że byle wstąpił do jego „„unii chrze- 
ścijańsko-ludowej", a wszystko się zmieni, a 
nadto krytykował działalność p. Żardeckiego. 
powiadając, iż jego szkoły sukienuicze i tka- 
ckie nie przynoszą pożytku, a poseł powinien 
raczej protestować przeciw nadużyciom trapią- 
cym lud i zamachom nań, jak projekt pana 
Hupki. 

P. Żardecki odpowiedział wyczerpująco 
na te zarzuty, a bardzo dobrze przyłapał ks. 
Stojałowskiego, kiedy mu wytknął, że to on 
właśnie był zrazu za wnioskiem p. Hupki i do- 
piero pod naciskiem innych posłów ludowych, 
pomiędzy którymi był i p. Żardecki, zmienił 
swe przekonanie. A 

Ostatecznie uchwalono jednogłośnie wotum 
ufności dla posła mimo hałaśliwych "rotestów 
ks. Stojałowskiego, który już podczas 
głosowania chciał jeszcze jakieś swoje trzy 
grosze wtrącić. 


Składki Polaków z Ameryki. 


Osobna, prawdziwie radosna wzmianka na- 
leży się naszym Kochanym Rodakom z Ame- 
ryki, którzy na wieść o srogiem prześladowa- 
niu swej braci w macierzystym kraju, pospie- 
szyli z hojnemi datkami na uciśnionych, aby 
< A przez to łączność swoją z całą Pol- 
ską. 

Za pośrednictwem naszego pisma i dzienni- 
ków poznańskich złożyli Polacy z Ameryki 
około 20 tysięcy marek, drobnemi składkami. 
Jest to kwota pokaźna, Świadcząca, że w skład- 
kach brał udział ogół Polaków, w Ameryce osia- 
dłych. 

Onegdaj otrzymaliśmy list następujący: 

St. Louis, Mo, 21 lutego. Szanowni Panowie! 
W załączeniu przesyłamy przekaz ekspresowy na 
102 dolary i 45 centów, które równocześnie z li- 
stą ofiarodawców wysyłamy do Redakcyi „Nowej 
Reformy“. Jest to składka Polaków ze 
St. Louis, którzy na wieść o barba 
rzyńskiem prześladowaniu dzieci pol- 
skich, pospłeszyli z ofiarami na dar narodowy, 
zbieranemi przez redakcyę „Przewodnika Polskiego* 

Suma, jaką przesyłamy, nie jest wprawdzie zbyt 
wielką, ale bo też i tutejsza osada polska nie jest 
tak zasobną , jak inne. Zapewniamy jednak, że 
składki te płynęły ze szczerego serca. Są to wszy- 
stko datki od naszych Polaków i Polek, a także 
od naszej polskiej dziatwy, która mi- 
mo tutejszego wychowania nie prze- 
stała być polską. 

Polacy tutejsi składając ten szczupły dar naro- 
dowy, chcą dać temsamem Świadectwo, Że spra- 
wy ojczyzny są im święte, że doła braci 
w Ojczyźnie jest ich własną dolą, dlatego to, 
ilekroć było tego potrzeba , chętrie spieszyli z po- 
mocą, gdy jej Bracia nasi w kraju potrzebowali. 

Na pomoc tę Bracia nasi w kraju 
mogą liczyć choćby w najkrytyczniej- 
szej chwili!., 

Przesył»jąc ten skromny datek, prosimy o łaska- 
we pokwitowanie w „Nowej Reformie*, a ofiary 
nasze przelać do ogólnego fanduszu na sieroty 
wrześnieńskie, 

Z braterskiem pozdrowieniem 
Za wydawnictwo „Przewodnika Polskiego“ 
: Fr. Szczerbowski, redaktor. 

Wczoraj otrzymaliśmy rzeczywiście z Ham- 
burga, z agentury „American Express Com- 
pany“ kwotę 1000 koron, które też oddaliśmy 
do dyspozycji Komitetu poznańskiego. Atoli 
ta kwota nie odpowiada zebranej w St. Lonis 
składce i jest znacznie od niej wyższą. Wy- 
czekujemy w tym kierunku wyjaśnień. 

Wogóle prosimy jeszcze raz naszych Kocha- 
nych Rodaków z Ameryki o zawiadomienie nas 
dokładne, kiedy i za pośrednictwem 
jakiego banku przesłali na nasze 
ręce przekazy pieniężne na ofiary 
gwałtów pruskich? : 

Przypominamy, że mamy w  przechowaniu 
dwie składki z Ameryki, każda po 1000 ko- 
ron, otrzymane z Anglo-Banku wiedeńskiego, 
co do których nie wiemy, od kogo właściwie 
pochodzą, a domyślamy się tylko ich przezna- 
czenia. 


Wyprawa Andree go. 


W dzienniku „Neues Wiener Tagblatt“ znany 
R. E. Petermann ogłosił o wyprawie Andree'go ar- 
tykuł, który po części dosłownie, po części w stre- 
szczeniu podajemy z powodu, że w ostatnich dniach 
pojawiły się znowu rozmaite wieści o losie śmia- 
łago podróżnika, 


Balon Andree'go „Oevnen* („Orzeł*) o pojemno- 
ści 50.000 metrów sześciennych, wzniósł się w po- 
wietrze dnia 11 lipca 1897 r. o godz. 1 m. 15 pe 
południu na wyspie Duńskiej. leżącej najdalej w 
zachodnio-północnym kierunku z pomiędzy wysp 
Spitzbergu, a mianowicie pod 80° północnej szero- 
kości. W łódce znaleźli się trzej uczestnicy wypra- 
wy: inżynier szwedzki Sofus Andree, Nils Strind- 
berg i inżynier Frankel, 

Samo wznoszenie się balonu natrafiło na prze- 
szkody. Z lin, wiszących wolno, a mających balo- 
nowi nadać wielką podatność do sterowania, urwa- 
ły się kawałki po: 150 metrów mniej więcej długo- 
ści skutkiem tego, że końce ich poplątały się i 
utkwiły pomiędzy głazami. Wiatr przygniótł balon 
prawie aż do ziemi, ale wreszcie potężny „Orzeł* 
wzniósł się w powietrze i zaczął szybować ku pół- 
nocno-półnoenemn wschodowi z szybkością 35 kilo- 
metrów na godzinę. Kierunek ten oczywiście nie 
wiódł ku biegunowi, który w prostej linii można 
było stamtąd ujrzeć po 30 godzinach podróży, lecz 
ku cieśninie Behringa, względnie ku wschoduio-sy- 
beryjskiemu brzegowi morza Lodowatego. Podróż 
do cieśniny Behringa obliczał Andree na 6 dni; 
Ekholm sądził, że z powodu tarcia zwisających się 
lin potrzeba na to przynajmniej dwóch tygodni, a 
meteorologowie wreszcie twierdzili, że z powodu 
wirów powietrznych dokoła bieguna bezpośrednio 
podróż wcale jest niemożliwą. 

Fachowi aeronauci uważali wyprawę za straconą 
w razie, gdyby zaszła potrzeba opuszczenia się na 
otwarte morze, olbrzymi bowiem kosz niedługo mógł- 
by się ntrzymać na powierzcbni wody, a wydobycia 
łodzi z kosza w tak krótkim czasie niepodobnaby 
dakonać. W koszu były sanki, łódź, zapasy żywno- 
ści na 6 miesięcy i rozmaite przyrządy i naczynia, 
ważące 600 kilogramów. Na wypadek, gdyby po- 
dróż z powrotem odbywać miano sankami lub czót- 
nem, liczono na zapasy, umieszczone W składach na 
północnym brzegu Spitzbergu i Nowej Zemli; gdy- 
by zaś musiano wylądować w Grenlandyi, spodzie- 
wano się pomocy od wyprawy Peary'ego i Sver- 
dropa, która tam później miała się udać. 

Uczyniono rozmaite zabiegi, ażeby arktyczne lu- 
dy Syberyi, tudzież Ameryki północnej przygotować 
na ewentualne przybycie balonu. W Syberyi na 
rozkaz rządu rosyjskiego rozpowszechniano wiado- 
mość, że ma się tam zjawić „ogromna bania po- 
wietrzna”. Rozdawano dalej i w Syberyi i w Ame- 
ryce ryciny, przedstawiające balon, a dyrekcya to- 
warzystwa „Pacifie Steam Whaling Company* po- 
leciła swoim kapitanom, ażeby Eskimosów  pouczali 
o podróżach napowietrznych. Eskimos oczywiście 
zua tylko jedno uczciwe stworzenie, mogące ntrzy- 
mać się w powietrzu, t. j. ptaka. Gdy podróżny 
Henry de Windt, przybywszy do Eskimosów, zna- 
lazł u nich rysunki balonów i objaśnił im w spo- 
sób najprzystępniejszy, na czem polega wznoszenie 
się balonu, Eskimosi wprost mu odpowiedzieli, że nie 
mogą uwierzyć w takie brednie. Gdy później Windt 
w Syberyi njrzał rysunki balonów pomiędzy Czuk- 
czami i zaczął z nimi o tego rodzaja podróżach 
rozmawiać, usłyszał lakoniczną odpowiedź: „Zabić, 
to wielki szatan!“ Towarzystwo geograficzne w San 
Francisco, obawiając się, że Eskimosi zamordają 
przy lądowaniu uczestników wyprawy, postarało się, 
ażeby Eskimosom rozdawano baloniki dziecięce i w 
ten sposób przyzwyczajono ich do widokn wznoszą- 
cych się w powietrzu przedmiorów,. 

W lipcu 1897 r., tudzież przez długi qzas po- 
tem przychodziły rozmaite wiadomości o wyprawie, 
które jednakże okazały się nieprawdziwemi. Gołąb 
pocztowy, schwytany koło Sóvde w r. 1897, ozna- 
czony stampilią „Nordpol* (biegun północny), po- 
czytywany był z początku za wysłannika Andree'go, 
później atoli okazało się, że był własnością towa- 
rzystwa gołębi pocztowych w Ałtonie. Doni sieniu 
z Ivigtnt w Grenlandyi, gdzie tubylcy jaż w koń- 
cu lipca 1897 r. mieli widzieć balon, nie można 
było nfać, ponieważ europejscy górnicy, pracujący 
w tej samej okolicy, nic o takiem zjawisku nie 
wiedzieli. Nareszcie z fortu Churchill, stacyi towa- 
rzystwa „Hadsonbay*, najbardziej ku północy wy- 
suniętej, przyszła wiadomość, że w lecie 1898- r. 
Eskimosi, sądząc, że czterej biali, polujący na ba- 
woły, strzelali nie do zwierzyny lecz do Eskimo- 
sów, napadli na myśliwych i dwóch z nich zabili. 
I ta wiadomość nie odnosiła się do Andree'go. Przed 
kilku dniami znowu z fortu Churchill nadeszła po- 
dobna wiadomość, której także nie można dać 
wiary. 

Sprawdzone wiadomości są następujące: Dnia 17 
lipca 1897 r. kapitan Lehmann z holenderskiego 
statku „Dordrecht“ spostrzegł koło wyspy Kaldin 
na morzu Białem jakiś przedmiot, który odległy 
był o milę i wyglądał jak balon. W sierpoiu tego- 
samego roku sztokholmski dziennik „Aftonbladet“, 
któremu Andree przyrzekł posyłać sprawozdania, 
otrzymał z Hammerfest telegram z doniesieniem, 
wedle którego wyprawa biegunowa Lesnera otrzy- 
mała pod 870 47 m. północnej szerokości od zało- 
gi statku „Alken* wiadomość, że z pokładn jego 
zastrzelono na północy od Szpitzbergu gułębia po- 
cztowego, który należał do Andree'go. Doniesienie 
to polegało na prawdzie. Gołąb ów miał przytwier- 


i dzoną do pióra rnrkę, zawierającą krótką wiado- 


mość, że Andree w południe drugiego dnia po wy- 
ruszeniu w podróż znajdował się pod 820 2 m. pół- 
nocnej szerokości, a 159% 5 m. wschoeniej dłngości. 
Dodane były słowa: „Dobra droga ku wschodowi. 
To jest trzeci gołąb pocztowy.“ 

Następna wiadomość przyszła z Vardó w pa- 
żdziernikn 1897 r. W miejscowości tej kapitan 
okrętu „Fiskeren* zeznał pod przysięgą, Że dnia 
23 września koło przylądka ks. Karola na Szpitz- 
bergu widział brnnatay przedmiot, który był pra- 
wdopodobnie balonem Andree'go. Zdawało się na- 
wet, że ed owego przedmiotn dvchodziły ' wołania. 
W r. 1899 znaleziono butelkę, zawierającą donie- 
sienie, że Andree znajdnje się w pobliżn Szpitzber- 
gu. Ostatnia wiadomość pochodzi z r. 1900. Guber- 
nator prowincyi Finmarken na północy Skandyna- 
wii doniósł, że znaleziono „boję“, którą Andree, we- 
dług wiadomości w niej zawartej, wyrzncił o godz. 
4 m. 45 w dniu, w którym się wzniósł w powie- 
trze (dnia 11 lipca 1897). Podróż w owym dniu 
odbywała się szczęśliwie przy pięknej pogodzie. Na 
karcie podpisali się wszyscy trzej uczestnicy wy- 
prawy. 

Z tych wiadomości nasuwa się wniosek, że wy- 
prawę Andree'go już w niewielkiej stosunkowo od- 
ległości — mniej więcej kilkaset kilometrów — od 
miejsca wzniesienia się w powietrze spotkało nie- 
Szezęście. Prawdopodobnie sprawdziły się słowa An- 
dree'go, zawarte w testamencie jego, otworzonym 
w r. 1900: „Przeczucie powiada mi, że ia wypra- 
fwa skończy się moją śmiercią". Przewidywali to 


APARATY kościelne, jak: ORNATY, STUŁY i KAPY, ADAMASZKI, ATŁA- 
SY, FRĘDZLE złote, GALONY pozłacane, szychowe i jedwabne. WEŁNY i BA- 
WEŁNY do robót pończochowych i szydełkowych, WŁOÓCZKI, JEDWABIE i BA- 
WEŁNY francuskie z połyskiem do haftu. Wszelkie przybory do krawieczyzny, CERA- 
TY na stoły pod umywalnie i na podłogę, oraz płótna gumowe dla dzieci i chorych. 
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wszyscy ludzie, liczący się z obecnym stanem 1e- 
chniki balonowej i olbrzymiemi trudnościami wy- 
prawy do biegnna. 


| Kronika. 


Kraków, 12 marca. 


Przeszło 200 urzędników państwo- 
wych różnej kategoryi wypuszczono 
w spisie wyborców miejskich z Koła 
inteligencyi. Sprawiedliwość przyznać naka: 
zuje, że winy nie ponosi tutaj magistrat, lecz na- 
czelnicy władz, którzy dali magistraiowi wykazy 
bardzo niedbale sporządzone i kierowali się przy- 
tem jakimś subjektywnym sądem o tem, czy i któ- 
ry z urzędników ma być uważany za wybwrcę, co 
już zupełnie do nich nie należało. Tak np. z sa- 
mej kolei państwowej nie wykazano, o ile m ogliś- 
my sprawdzić, 47 funkcyonaryuszów, upraw nionych 
do głosowania. Wielu, nawet wyższych urzędników 
państwowych, figuruje w spisach z fałszywaemi imio- 
nami, skutkiem czego ich głos uznany być może za 
nieważny. 

Mamy więc po prostu do czynienia z mas o- 
wem pozbawieniem wyborców głosu, 
bo i w innych Kołach luki w spisie wyborców są 
bardzo wielkie. Nie było więc wcale bezzasadnem 
żądanie jednego z radeów miejskich, odrzucone „a 
limine* przez p. prezydenta miasta, aby prze- 
dłnżono termin reklamacyjny. Interes 
publiczny wymaga, aby p. prezydent jeszcze teraz 
to słuszne żądanie uwzględnił. 

Gdy jednak wedle dotychczasowych zarządzeń 
termin reklamacyjny ubiega w piątek, 
wzywamy jeszcze raz wszystkich wyborców, aby 
wnosili reklamacye, jeżeli ich w spisie 
wyborców do Rady miejskiej nie zamieszczono. Re- 
klamacye wnosić można albo wprost na ręce 
prezydenta miasta, zaopatrzywszy je ja- 
kimś dokumentem, stwierdzającym , że obywatel 
płaci podatek państwowy, — albo zwrócić się w 
tej sprawie należy do kancełaryi adwokata dra Br. 
Guńkiewicza, ul. Grodzka 1. 47, I piętro. 


Na dar narodowy dla rodziny skazanego na 
2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra- 
kowskiego złożył „Sokół“ w Podgórza zebruus na 
listę 5 kor. 4 hal. Razem dotąd 1172 kor. 80 kal. 

Tow. „Sokół* w Krakowie zawiadamia, że wie- 
czorku, zapowiedzianego na dzień 9 marca b. r. 
w najętej na ten cel sali swego gmachu, nie urzą- 
dzał ani zarząd, ani komitet z łona tego Towarzy- 
stwa wybrany. 

Z koła artystyczno-literackiego. W poniedzia- 
łek dnia 17 b. m. odbędzie się w lokalu Koła 
trzeci 2 rzędu wieczorek muzykalno-wokalny. Po- 
czątek o godzinie 71/ą. Wstęp dla członków wraz 
z rodzinami wolny. Goście muszą być wprowadzeni 
przeż członków. 

Wieczorek Słowackiego. Uroczysty wieczór kn 
czci Juliusza Słowackiego odbędzie się w wielkiej 
sali „Sokoła* we czwartek d. 20 b. m:, staraniem 
uczniów klasy VII gimnazyam Sobieskiego. Na pro- 
gram składają się produkcye muzyczne i deklama- 
cyjne, wyłącznie uczniów. Dochód przeznaczyła mło- 
dzież na piękny cel: założenia a siebie własnej mu- 
zyki gimnazyalnej Początek wieczorku o godz. 6 
wieczorem, 

Z Tow. prawniczego i ekonomicznego. W pią- 
tek 14 b. m. odbędzie się o godz. 6 wieczorem w 
auli uniwersytetu posiedzenie, na któram adwokat 
dr Edmund Udziela wygłosi odczyt o skargach po 
sesoryjnych; potem odbędzie się dysknsya nad kwe- 
styami przez prelegenta poruszonemi, wreszcie za- 
kończoną zostanie rozprawa zagajona na ostatniem 
posiedzeniu przez adwokata dra Steinberga na te- 
mat: „Reforma adwokatury“. 

Z teatru komanikują nam: Próby z „Don Car- 
losa“ w pełnym toku. W obsadzie zaszły pewne 
zmiany, gdyż rolę Eboli odegra p. Wysocka, kró- 
lowej p. Ordou, Filipa p. Sosnowski, z poprzedniej 
obsady pozostali: p. Kotarbiński (markiz Poza) i p. 
Tarasiewicz, który pe Kordyanie „Don Carlosa* 
zalicza do swych najlepszych ról. 

Uczczenie profesora Struvego. W Czytelni 
akademickiej im. Adama Mickiewicza odbył się dzi- 
siaj przed południem nroczysty poranek celem ucz- 
czenia, przybyłego do naszego miasta z odczytem, 
profesora Henryka Stravego z Warszawy. Wraz z 
warszawskim gościem przybyło do lokalu Czytelni 
grono profesorów uniwersytetu Jagieliońskiego z re- 
ktorem prof. Janczewskim na czele, oraz nad wy: 
raz liczna drużyna młodzieży uniwersyteckiej wszy- 
stkich wydziałów. Profesora Struvego powitał imie- 
niem młodzieży prezes Czytelni, Lubecki, a po ser- 
decznej udpowiedzi za strony głośnego uczonego 
rozpoczął się „szereg produkcyj wokałno-mnzykał- 
nych, wykonanych przez młodzież, członków Gzy- 
telni. Między innymi bardzo ładnie grali: na skrzyp- 
cach akademik Ostrowski, na fortepianie akad. Ga- 
bryś, deklamował jeden z utworów Mickiewicza 
akad. Lekszycki. O godzinie pół do 1 w południe 
opuścił prof. Struve progi Czytelni akademickiej, 
żegnany owacyjnie przez młodzież. 

Z Czytelni dla kobiet. Jak żywe zajęcie budzą 
piękne i szlachetną myślą uspołeczniania stosunków 
wychawawczych ożywione odczyty pani A. Sikor- 
skiej, dowodem fakt, że coraz liczniejsze zastępy 
słnchaczek zapełniają na  prelekcyach tych salę 
Czytelni dla kobiet. W ubiegły poniedziałek (10 b. 
m.) mówiła pani Sikorska o „dobru w życiu ko- 
biety*, a temat ten, sam w sobie wielki i głęboki, 
rozszerzyła i pogłębiła jeszcze opierając się w wy- 
wodach swych i twierdzeniach na zasadach niespo- 
żytego i niedoścignionego ideału Chrystusowej nauki. 
Do tej miary przystosowywała też prelegentka i fi- 
lvzoficzne i pedagogiczne i społeczne ramy, w ja- 
kich zamknięte być winno Życie kobiety, którą „na 
prawdę dobrą* nazwaćby było można. Rozpatrywała 
więc p. Sikorska przedewszystkiem stanowisko ko- 
biety jako matki i wychowawczyni i wskazała jej 
tyle dla dzisiejszych naszych przywyknień nowych 
dróg rozwoju ducha, tyle pól, obecnie dla jej amy- 
słu i serca leżących odłogiem, że zaiste podziwiać 
wypada, jak rzeczy prostych i bliskich widzieć 
nie nmiemy, a do najłatwiejszych przystosować się 
nam jest trudno. Silny nacisk położyła pani Sikor- 
ska ma wyplenienie z dacha kobiet naszych coraz 
bardziej krzewiącego się wśród nich pessymizmu, 
z troski o codzienność płynącego , a miłość i jedy- 
nie tylko miłość, ale tę wielką, ewangieliczną, za 
cel stawiając. pouczała prelegentka i nawoływała 
do urządzenis życia według niej, wykazując, jak 
owocnem ono i błogosławionem stać się w tych 
warunkach powinno. 
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Ostatni odczyt z tego cyklu p. t.: „Piękno w ży- 
cin kobiety* wygłosi p. Sikorska dnia 17 b. m. 

Pogadanka rolnicza. Następna pogadanka rol- 
nicza dla członków Towarzystwa rolniczego okrę: 
gowego w Krakowie odbędzie się w piątek 14 bm, 
o godz. 11 przed południem w Collegium jaridicum 
(ulica Grodzka nr. 53, I p.. Muzeum. inżynieryi 
rolniczej). Dr Kosiński mówić będzie „o potrzebie 
większego stosowania kainitu w gospodarstwach 
galicyjskich“; prof. Sikorski „o nvwszych konstru- 
kcyach siewników* z demonstracyami. 

Zgromadzenie piekarzy. Wczoraj wieczór od- 
było się w sali Rady miasta walne zgromadzenie 
cechu piekarzy krakowskich, w którym wzięli udział 
delegaci Stowarzyszenia katolickich piekarzy. Cech 
uchwalił wnieść do namiestnictwa podanie, aby w 
Galieyi pozwolono czeladzi w niedzielę o godz. 8 
wieczorem rozpoczynać przygotowania i robić tak 
zwany rozczyn do nocnego pieczywa, obecnie z po- 
wodu spoczynku niedzielnego, dopiero o godz. 10 
wieczorem wolno rozpoczynać roboty przygotowa- 
wcze. 

Obradowano następnie nad wniesieniem podania 
do kompetentnej władzy, aby terminatorom piekar- 
skim wolno było uczęszczać w godzinach popoła- 
dniowych do szkół przemysłowych uznpełniających, 
zamiast w obecnie obowiązujących godzinach od 7 
do 9 wieczorem, gdyż o tej porze jest najwięcej 
zajęcia. F 

P. Balak dotknął sprawy nieperządków w pie- 
karniach i podniósł, iź nieporządki w piekarniach 
nieraz są winą czeladzi, wobec tego starszy cechu 
zwrócił się z prośbą do czeladzi, ażeby pomagała 
majstrom w utrzymania jak największego porządka 
w piekarniach. 

Przedłożono zgromadzeniu nowy statut cechowy, 
opracowany na podstawie przysłanego przez qamie- 
stnietwo wzora. 

W wyborach uzupełniających delegatem do sądu 
polubownego wybrano p. Wilhelma Dłagoszewskie- 
go, zastępcą p. Józefa Owsiaka, 

Wreszcie zgromadzenie uchwaliło wysłać starsze- 
go cechu p. Bałaka do namiestnictwa w sprawie 
rekursów przeciw orzeczeniu magistratu, nakładają- 
cemu grzywny na niektórych majstrów piekarskich 
z powodu sprzedawania pieczywa po wyższych ce- 
nach, aniżeli się zobowiązali w deklaracyach, złożo- 
nych przez siebie władzy przemysłowej. 

"Na zakończenie ks. Masny zwrócił się do maj- 
strów z wezwaniem, ażeby zajęli się gorąco spra- 
wą wykształcenia uczniów i przyjmowali termina- 
torów tylko z ukończoną IV klasą normalną i po- 
syłali swych uczniów do wieczornych szkół uzupeł- 
niających. 

Ruina nowej firmy. Założona przed dwoma mie- 
miesiącami w naszem mieścia piekarnia hygieniczna. 
oparta na udziałach członków, została w interesach 
swych mocno zachwianą i prawdopodobnie w naj- 
bliższych dniach zgłosi konknrs. W niedzielę mia- 
nowicie odbyło się posiedzenie wierzycieli tej spółki 
i tycb zgłosiło się przeszło 70 z pretensyami na 
12.000 koron. Jeżeli w najbliższych dniach zarząd 
piekarni nia ureguluje swych długów, ruina pie- 
karni hygienicznej stanie się nieuniknioną. 

Oszustwo. Policya krakowska aresztowała one- 
gdaj niejakiego Jana Karlika, który dopuścił się 
oszustwa na szkodę skarbu, oraz na szkodę zakła- 
dn zastawniczego p. Angelusa w Krakowie. Miano- 
wicie Karlik będąc egzekutorem podatkowym w No- 
wym Targu, sprzeniewierzył różne, wręczone mn 
tytułem podatku kwoty, — oprócz tego sfałszował 
książeczkę Towarzystwa zaliezkowego w Nowym 
Targu na kwotę 130 koron i tę zastawił w Kra- 
kowskim zakładzie pożyczkowym na 80 koron. 
P. Angelus — poniewczasie — zażądał informacyj 
z Towarzystwa zaliczkowego w Nowym Targu co 
do ważności zastawniczej książeczki, a gdy dowie- 
dział się o oszustwie, oddał sprawę w ręce władz, 
które aresztowały Karlika i po spisaniu z nim pro- 
tokółu oddały go sądowi karnemu. 

Rewizye. „Lech“ gnieźnieński pisze: Rewizye, 
jak się zdaje z powodu gimnazyastów, urządzono 
dnia 8 b. m. n pp. Majewicza, Langiewicza, a po- 
dobno także w księgarni J. B, Laage i w Doma 
katolickim. Czego szukali nie mogliśmy się chwi- 
lowo dowiedzieć. 

Technika dla kobiet, W perersburskim komite- 
cie ‘technicznym powstał projekt założenia w Pe- 
tersburgn instytutu technicznego dla kobiet. Plan 
tego instytutu jest jaż opracowany i ma być przed- 
stawiony na jednem z posiedzeń tego kumitetu. 

Teatr polski w Petersburgu. „Kraj” donosi: 
W czasie postu trupa polska pod dyrekcyą i ze 
współudziałem artysty teatrów warszawskich p. Bo- 
lesławskiegu da w Petersbnrgu w sali Pawłowej 
12 przedstawień. Do repertoaru \ ejdą najnowsze 
utwory dramatyczne polskie, oraz przeróbki sceni- 
czne z powieści H. Sienkiewicza. Ujrzymy więc „Za- 
tzarowane koło“ Lucyana Rydla, „Karykatury“ Ki- 
sielewskiego, „Złote rano“ Przybyszewskiego, „Dom 
otwarty“ Bałuckiego, „Panie Kochanku* Kraszew- 
skiego, „Wielki człowiek* Fredry, „Mazepa* Sło- 
wackiego, „Jarmark małżeński“ Okońkowskiego, 
„Pani Wołodyjowska* Sienkiewicza, „Odrodzenie“ 
Schóntana i Kopel-Elfelda, oraz inne sztuki. Trupa 
składa się z 22 osób, przeważnie artystów scen 
krakowskiej, lwowskiej i poznańskiej, Pierw- 
8276 przedstawienie odbędzie się 4 marca (at. stylu); 
dune będzie „Zaczarowane koło“ L. Rydla. 

Defraudacya.. ale nie u nas. W Warszawie 
w Banku dyskontowym odkryto, że 70-letni Adolf 
Neufeld, urzędnik tego Banku, od lat 25 fałszo- 
wał księgi rachunkowe. Sprzeniewierzył około 50 
tysięcy rubli. 

Strejk. Z Rjeki donoszą: Kilka robotników w 
fabryce maszyn i budowy okrętów Lazarusu rozpo- 
częło strejk. Większość robotników nie chciała się 
do nich przyłączyć, Ze względu na to, że strejku- 
jący zagrażają chętnym do pracy, oświadczył wła- 
ściciel fabryki, że każe aż do przywrócenia spoko- 
ju wstrzymać pracę w całej fabryce, mimo tego 
wypłacać będzie robotnikom płace. Od wczoraj spo- 
czywa wszelki rnch. 

Pożar w Paryżu. Onegdaj wieczór powstał przy 
ulicy Montmartre pożar w domu, należącym do to- 
warzystwa wyrabiania linoleum. Tłnmy ludu zgro- 
madziły się na miejsen katastrofy, ntrudniając czyn- 
ności ratunkowe. Płomienie strzelały tak wysoko, 
że widać je było z najodleglejszych punktów mia- 
sta. Straż ogniowa przybyła z silniejszym taborem, 
dom ów bowiem posiadał licznych lokatorów, po- 
między nimi depntowanego Mesareur'a, który schro- 
nił się na duch i stamtąd szczęśliwie przy pomocy 
strażaków dostał się na ziemię. Podobno dwie oso- 
by znalazły śmierć w płomieniach, ale wiadomość 


ta nie jest pewną. Cztery osoby odniosły rany. Po: 
żar zniszczył całą połać domów, w których zdajdo- 


PORĘBSKI Kraków, 


Czwartek 13 Marca 9 2 


wało się 10 wielkich sklepów. Powodem katastrofy 
była zepButa inatalacya dektryczna. Wczoraj rano 
ogień, który uważano za ugaszony, wydobywał się 
znowu z pod zgiiszcz. Sześć sikawek parowych 
wkrótce go opanowały. 

Obawa przed zamachami ogarnęła ] adyszacha 
i dwór jego. Na ulicach Konstantynopola podwojo- 
no patrole, a obcych turystów otaczają chmary a- 
gentów policyjnych. Pałac „Cziragan*, w którym 
przebywa uwięziony Murad, tudzież pomieszkania 
książąt krwi, otacza w nocy potrójny kordon woj- 
skowy. Kamaryla dworska chcąc usprawiedliwić 
przed opinią publiczną te niezwykłe środki ostro- 
żności, rozpuszcza pogłoskę, że w  pomieszkaniu 


Fuada-paszy znaleziono podczas rewizyi dowody 
istniejącego rzekomo spisku. Wogóle bezwzględność 
intrygantów dworskich przybrała cechę teroryzma. 
Nigdy nie uwięziono tylu niewinnych, zwłaszcza 
oficerów, jak obecnie. W stolicy panuje powszechne 
oburzenie, a Europejczycy obawiają się, ażeby na 
wypadek rozruchów lad przy sposobności nie zwró- 
cił się także przeciwko giaurom. 


Zmarli. Jakób Nowak, ojciec bisknpa ks. Anatola No- 
waka, umarł w Krakowie. 

W Griess-Bozen zmarł Aleksander Romanowski, ad- 
junkt sądu obwodowego w Stanisławowie, przeżywszy 
lat 44. 


Konkursy. Ogłoszono konkurs ną posadę ekspedyenta 
III klasy I stopnia przy urzędzie pocztowym w Dubla- 
uach z ryczałtem 399 K na służąceg,, 

Celem obsadzenia opróżnioBych w dyrekcyi policyi 
we Lwowie dwóch posad koncypistów policyi w X kla- 
sie rangi rozpisuje się konknrs z terminem do, końca 
marca b. r. d 

Wydział Rady powiatowej w Niskn rozpisnje konkurs 
na posadę lekarza okręgowego dla okręgu sanitarnego 
Nisko, liczącego około 16.000 lndności z siedzibą w Ni- 
sku. („Gazeta Lwowska“ Nr 58.) 


Teatr ludowy z Krakowa w Nowym SĄCZU. We czwar- 
tek 13 marca: „Emigracya chłopska”, obraz z życia 
ludu w Ameryce; w sobotę 15 marca: „Takich wię- 
cej*, komedya w dwóch aktach W. Wdowiszewskięgo, i 
„Warszawianka“, pieśń z r. 1831 Stanisława Wyspiań- 
skiego (występ St. Knake-Zawadzkiego); w niedzielę 
16 marca: „Chata za wsią* przez Mellerową (występ 
St. Knake-Zawadzkiego. 


Z kalendarza. We czwartek 13 marżu: Chrystyny p 
m. i Nicefera b.; w piątek 14 marca: Krwi P. J. i Ma- 
tyldy królowej; w sobotę 15 marca: Klemensa Hofbaner 
i Longina żołnierza. s 

Wschód słońca 13 marca o godzinie 6 minat 38, 
zachód o godzinio Ń minut 37; długość dnia godzin 11 
ninut 34 f 

Z krakewskiego ebserwatoryum. Dnia 11 marca snie- 
żno. Termometr doszedł od — 6'2 do — 1'8 C. 

Barometr opada. 

Dnia 12 marca o godzinie 7 rano stan barometru 
736'2 mm, termometru — 1'2 U. 

Wiatr północno-zachodni. 


[E "O zę 

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepisnv najznakomitszej w Austryi 

tabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


4 teatru. 


Sada Jacco i teatr japoński. 


„Za najwyższem zezwoleniem „Jego Cesarskiej 

ści Mikada Japonii“ --- jak doniósł a iea- 
dny — przy PEAWOJORYCE cenach je za co 
prawdopodobnie Mikado Japonii nie udzielał już 
specyalnego zezwolenia, popisywała się wczoraj w 
teatrze miejskim japońska trupa artystów Z Toz- 
głośną Sadą Jacco i mężem jej Kawakami na czele 

Zaciekawienie było wielkie, a usprawiedliwiała 
je sława egzotycznej aktorki, rozbrzmiewająsa od 
lat dwóch po wszystkich stolicach Europy- Datuje 
się ona od pierwszych występów Sady Jacco na 
ostatniej paryskiej wystawie, które były Początkiem 
pochodu Sady i świetnych jej powodz5B Na deskach 
teatrów europejskich. 

Czem się to powodzenie i niezmierne Zaintere8o- 
wanie tłomaczy ? Znużona i przerafinowaną cywi- 
lizacya zachodu wyczerpała już W sferzę teatru 
wszystkie dostępne sobie środki i Sposoby, znażyła 
się swoim szablonem i metodą i łaknie dopływu 
wrażeń świeżych Środków nowych, które gtworzyłt 
inna obca cywilizacya, wykwitająca ną grancie 
prastarej knitury wschodn. Nasz prąd modernisty- 
czny w sztuce teatralnej jest JUŻ poniekąd WJTA- 
zem tego dążenia, tej nieokreślonej potrzeby W Pro- 
wadzenia nowych soków do martwisjącego PF8ALI. 
zmu teatru. ; 

Teatr japoński daje nam Wrażeń nowych po 
ściguione bogactwo. Pudczas, gdy my w d%*'zinję 
scenicznego tworzenia wysilamy się na BEWOTZenję 
tysiąca odcieni ilustrujących twórcze słowo — teatr 
japoński uznaje tylko jeduę sztukę — - AGE 
zmysłowych wrażeń. Słowo i muzyka 5% ylko py. 
mocniczemi środkami do stwarzania obrazów, 
mieniących się wspaniałą STĄ barw, odtwaTzających 
w całej pierwotnej sile wszystkie dzi% %ny Żyją 
i śmierci. I dlatego sztuka Sady U tak potę- 
żnie oddziaływa na nas, tak pory w? sita odtwa- 
rzania ostatecznych momentów śmie. Zdaje się 
chwilami, że stoi przed nami jała* = tych świe- 
tnych na kartonach Utamary | "i posta- 
ci, błyszcząca pełuią barw świetny” * Nosabiająca 
nie poszczególną indywidualność "'£ osobę, ale 
skończony typ 5weg0 szczepu AA Odrębnej kol 
tury i cywilizacyi. Ten typ 5%",* Japońska Wy- 
kształciła de ostatecznych grane doskonałości, tak, 
że jak słusznie podniesiono FP à dawaniu ppano- 
wywa on poniekąd samą "40 RM iagt poddawać 
się jej niezmiennym prawo”: P tem właśnie leży 
sekret jej siły i nieporównsnego wpływu. 

Wczorajsze przedstawieni W" wszystkich szcze- 
gółach miało piętno tej egzotyYczności, która nas 
wprowadziła w świat zgoła „odmiennych wrażeń. 
Ale choć trupa japońska * 30 osób się składa, n- 
wagę skupia na sobie wyłącznie Sada Jacco, owa, 
jak ją nazwał Mounet-Stlly, Japońska Dnse. Szezon- 
pła jej postać, o twarzy CZlwącznej i typowej, ale 
bardzo ładnej, o rozumnych skognych oczach, z któ- 
rych przegląda 40873 WSpółczesna, © Wytwornym 
wdzięku w ruchach, © SYmpatycznym, pełnym wdzię- 
ku głosie przechodzącym w gcenacb lirycznych w 
szept prawie dziecinny, nie pozwala się domyślać, 
że w tej wątłej figurce mieści się tyle siły i eks- 
presyi, że słodki szczebigi dzieweczki, zmienić się 
może w jednej chwili w wybnch siły tragicznej, 
że spokojna maska zadrga tysiącem uczuć szału, 
gTozy, i że w WG śmierci wzniesie się do po- 
tężnej ekspresy! patologicznej, jakiej przykładu 
próżnoby szukać w naszej sztuce aktorskiej. 

Trzy czwarte artyzmu Sady. to mimika, 


gest, 


Ozswartek 13 Marca 1902. „Bi 


który na trupie Bykiewicza widzieć miał pręgi na 
szy. a oko wybite; Czesław Grodzicki, który raz 
widział dwa zęby wybite, raz, że prawe oko wybi- 
te, potem zawikłał Bię tak, że wyjścia nie znalazł; 
inni zeznają, że Król z Bykiewiczem w wieczór 
A krytyczny się kłócili. Żandarm Łuska, że widział 
pe na trupie ranę idącą przez czoło nad prawem okiem, 
oa>- | na głowie nad iewem okiem zaś ślad od uderzenia 
laską. W śledztwie mówił, że Król się przyznał, że 
rzucił Bykiewicza pod konie Gonciarza, teraz twier- 


ruch, a wrażenie słowa ilustruje gra twarzy drga” 
jącej tysiącem uczuć. W obydwu sztukach „Gei8%% 
i rycerz“ i „Kesa“ niezmiernie naiwnych W tr cl, 
melodramatycznych w rysnnku, przypominający” 
budowę pierwociny przed tysiącami lat, widz dži 
siejszy śledzi tylko za zewnętrznemi objaw 
czuć, oddawaneńi z niedoścignionem mistrzow8 
Wrażenie stało w zupełności na wysokości 
kiwań. 


tis n . owa” r ASA 2 
Trupa japońska otaczająca Sadę jest agia niej | dzi, że Król się nie przyznał przed nim; nawet są- 
nem tłem dekoracyi, Kawakami przodagć d Sada, | dzi, że Bykiewicz nie zginął od koni. Zaznaczyć 


siłą temperamentu, posługując się tą8Am$, 
metodą, jaskrawą mimiką twarzy i nerwowo 
ruchów, nadającą całemu przedstawieniu cechę P 
tominy lub jasełek, 
Niezmiernie zajmującemi i oryginainemi 8 


ścią | należy, że Król przyznać się miał przed nim dnia 
an- |13 czerwca, a Łuska doniósł o tem sądowi dopie- 
ro 29 sierpnia. Wytknął to dr Goldhammer, pod- 

4 de- pa ogółem niewłaściwe zachowanie się żandarma 
„~ ię | Łuski i sprzeciwiające się instrakcyom postępowa- 
koracye Japończyków i ansambl posługuj% 4 nie porucznika ni Krasickiego. Ogół 
tańcem 4 sztukami akrobatycznemi. jakiej pod żandarm Łuska zrobił wrażenie wręcz przygnębia- 
Nie ulega wątpliwości, że suggestya, za na pon- jące. Szereg dowolności, pomijanie instrukcyj, are- 
wpływem reklamy ulega publiczność nas nie mało sztowanie dowolne całej masy osób, stwierdzenie 
kcie Sady i Japończyków przyczyniła Eh WCZo- uszkodzeń, zaprzeczvnych zeznaniami 4 lekarzy i 
do spotęgowania wrażenia i zachwytu; JA W - | orzeczeniem fakuitetów, popadanie w sprzeczności 
mł matas we sanigon Faken eryk | 5% tanya staję pa ae ik se 
degrali jednoaktówkę Przybylekiego „Bzy = IM ALT zakre, Ar Przy ca, ps mysi ia 
Wystawiono ją po to chyba, aby przyP eć pu N komet cdj żę justycya, polegająca na 
bliczności niezastąpioną strat? p. Przył tko- A wirent ma tyle praw, ile sobie ten aro- 

; si . Ww. Pr. gujo, a obwiniony... żadnych, 

wna przyjemność! Przesłuchana jeszcze świadków, zeznających o 
m po aniach kursujących po wsi. Wieści te po- 


-n FE — OZ ü chodziły od Michała Styczyń ALA 
a ; F yńskiego, obecnie nieży- 

Z sali sądowej: jącego, pijaka, głuchego i półidyoty. 
Merderstwo ? a 


Tarnów, 7 77” ; e ] Wa 11 
R: Wiadomości nankowę, literackie | artystyczne. 


ństwa 
Interpelacyi posłów ludowych w BO wf kłość 
dzi y a jago a 
Si AKA gó NA trzy razy - Odczyt prof. Struvego. Przybyły na zapro- 
p Ta zę „dowszyst iem a świadków zostają szenie „Koła filozoficznego uczniów uniwersytetn 
(3 zaii P oS a jem lekarzy | fa- |Jagiellońskiego* prof. dr Henryk Struve z War- 
w rażącej Bprzeczności ze zdan nowi świadko- |szawy wygłosił wczoraj w przepełnionej publiczno- 


i ń e - «| cvs A EE 
kultetu medycznego, a w końcu, ż cjemoiejszą i |Ścią auli uniwersytetu odczyt „O znaczeniu filo- 


E ANG g wyjaśnić, czyB% A EA w „umysłowem życia narodu“. Wytworny 

wą. > li na jar- pod względem f i od względem 
: R"... 99 by s ę ormy i barwny p Elg 

Sprawa taka: W pażdzierniku f, Józef Król i|stylu wykład swój rozwinął uczony filozof na 


t bi i i i e z i . : 


czom, którzy ją popędzić mieli do paee oni aa filozofia w życiu jednostek, narodów, w Sztu- 
zaś bici! RA Na stacji owczówek- ci na |ce, mante i ruchu społeczno - politycznym. Porów- 
Bykiewiez i Sh Król wysiedli i ee do | nawszy Życie ludzkie do wielkiej rzeki ALU której 
katem eie Bybiewicz dobrze się upił. ań mkną statki bytu. ludzkiego , zakreślając: mnogie 
rem Gpuścili karczmę i udali dọ w Kieronku ku koła i kręgi, zanim dojdą do świadomości bytu 
Rzuchowej. W drodze kłócili 56 — p zcznają przedmiotowego i własnej jaźni, wskazał prof. 
kwiadkowie. Bykiewicz oparł się następnie o płot | Struve filozofię, jako objaw życia umysłowego I 
domostwa Franciszka i Anny gajdaków, Potem wszedł | duchowego narodu, zbliżającą ludzkość do rozwi% 
do ich domn, w końcu wyszedł ięcowa sony przez |zania zagadek bytu. Dążność jej i objawy w życiu 
Sajdaka (było bardzo cienki poszedł ku Rzacho- | społecznem wyrażają się w trzech pojęciach: pię- 
wej. Odtąd znikł bez śladu. << kna, prawdy i dobra. Rozwinięcie powyższego Wy- 

Dnia 1 listopada 1899 znalazł Sajdak na pola | wodu doprowadziło prelegeuta stopniowo do szere- 
asa oiak i ls S, oe Praszoz | gg' uwag, dotyczących colja wów iigdłczkowych, SS 
schowała w rozpadlinie w leś; czapkę i, laskę |kretnych w życiu kalturalnem, streszczonych w %a* 
spaliła. Uczyniła to dlatego aby — jak zeznaje = patrywaniu, że „rozwój sztuki prawdziwej nastę- 
usunąć od glebie podejrzeżie © 8prawstwo zbrodni. |pnje przez ewolucyjne zespalanie pierwiastków na- 
Jędrzeja Króla i Sajdaków uwięziono i rozpoczęło | turalistycznych z idealistycznemi. W filozofii łączy 
się pierwsze śledzi WO W toku śledztwa to- | się sztuka, nauka i rach społeczny a wykładnikiem 
warzysze więzienia Sajdaka opowiadali, że Sajdak |jej jest najczystszy idealizm i estetyzm. Prelegent 
zeznał, iż Bykiewicz jest „na wysepce szutrem rozbiera następnie istotę pojęć romantyzmu i na- 
przyśypany *« na pytanie, skąd to wie, powiedział turalizmu , a prowadząc wywód do pojęć nowej 
Sajdak, że „miał taki sen * Wkrótce uwięziono i | sztuki, zaznaczył , że obowiązkiem jest pracować 
Józefa Gonciarza, który był w chałupie Sajdaków, | nad nową filozofią , jeżeli na jej podstawie =P, 
gdy tam był Bykiewicz, a pytany potem, plątał wskrzesić starą. Zajmujący i ponczający iż ma = 
lok Ś. p. Bykiewicza nie zna- | kończył prelegent szeregiem wskazań moralnye ; 
dnia | streszczających słą w pojęciu „Bądźmy: sobą! Go- 
rący okłask kadytoryam był wymownym wyrazem 
uznania dla uczonych wywodów zasłużonego ucz0- 
nego. 


SIĘ „w zeznaniach. Zw 
łeziemo 1 śledztwa zaniechano 5 gra 


1899 r. R 
W marca 1900 żandarm Jan Łuuka zobaczył 


iałej czar. ankt, były to ślady ba- 
z. zy” et. ludzi zabił MJS do odkópŚR — „Legendy*. Zaany literat czeski, Langner, 
tow. Przy „m był Ś. p. Bykiewicz. Sekcya, doko-| rozpoczął ułómaczenie „Legend“ Niemojewskiego. 
trupa, który F a Rogalskiego i dra Ozimka stwier- | Tłómacz, aby się nchronić od konfiskaty, zamierza 
nana przez kjówice prawdopodobnie utonął, nie nadać swojej pracy formę interpelacyi parlamentar- 
dziła, że BI A trapie żadnych śladów gwałtu. | nej. Interpelacyę tę, jak się p. Langner już ape- 
było bowiem 


ina ua Gon 


„œ dragie Śledztwo. Krakowski|wnił, odczyta w Izbie p. Horzica. 
Rozpoczęło się | uznał słuszność orzeczenia leka-| — Prof. Jan Pawlikowski wygłosił RE, 
wydział lekarski onych; dodał jednak, że „brak | wie odczyt o „kwestyach społecznych XIX wieku . 
rzy, wyżej wymien á na powłokach zewnętrznych, | — Prof. Czermak z Krakowa wygłosił wczoraj 
jakichkolwiek obraże iy denata, nie daje pod: | we Lwowie odczyt „o Polsce w XIX wieku*. 
oraz narządach wewD% ja, że Śmierć Bykiewicza| — P. Natalia Siennicka, zaliczoną została ADO 
stawy do przypuszcze”" zadanego ręką obcą." czet artystek warszawskiego teatru Rozmaitości. 
była następstwem gW okt jednak także, że „ślady 
AED M z va? arein“ NEA p'o | ae Ea F 
gwałtu’ uledz mogły rwcu . Podej- : I 
więc znowu śledztwa s A więzienia. Ale 5 Dział ekonomiczny. 
rzanych ponownie wypo Łuski w października | Walne zgromadzenie Towarzystwa dla upra- 
podstawie zeznań żandarmi o po raz trze-|wy tytoniu odbyło wczoraj po południa we Lwo- 
1900 wznowiono sle** miał Jędrzej Król, |wie posiedzenie w sali Towarzystwa kredytowego. 
ci. Zeznać bowiem przed DiD był mu nienawi- | Prezes Towarzystwa p. Krzysztofowicz zaznaczył, 
Że ud lat kilkunastu Byki arkach, że Bykie- |że generalny dyrektor monopolu tytoniowego p. 
stnym, jako konkurent na Tais pod konie Gon- | Kemp? przyczynił się bardzo wiela do nprawy ty- 
wicz rzucił przed domem Sajda rowały, że on je- |toniu w Galicyi. Sprawozdanie komitetu przedłożył 
ciarza, które spłoszone g0 str” "è Gonciarz, Fran- |poseł Moysa. Sprawozdanie zaznacza, że komitet 
dnak go nie pochował, tylko Józe właśnie wyszli | poruczył profesorowi akademii w Dublanach, drowi 
ciszek Sajdak j jego żona, Ag: R į wrzucili go | Raciborskiemu, zbadanie bakteryologiczue tytoniu 
z domu, podnieśli ś. p. Bykiewicz W w Galicyi. Wynik tych badań zawarty jast w bro- 
do Białej bojąc się, aby nie p% szurze p. t. „Choroby tytoniu w Galicyi*. Knrs 
ciarza Za jego konie. znaleźli się | uprawy tytonin był urządzony dla naczelników i 
Znane jest orzeczenie lekarzy. Jędrzej Król | pisarzy gminnych w dwóch miejscowościach. Komi- 


świadkowie, którzy słyszeli pogłoskt i że na ka- |tet wyposażył plantatorów tytonin w narzędzia, sła- 
po ca róde rza łopaty i motii sądy krwi. |żące do uprawy tytoniu. Po przyjęcia sprawozda- 
mizelkach STOA i Gonciarza widzia? ;, gotówkę, |nia i zamknięcia ac p (AD 
Przy A i o znaleziono zdaniem pro- | przyjęto ani, rog No st 
> $ à : i j ; odach. 

Ri: ra, zaszło kz uł: tóre popeł e GR ec ierskiego w Dro- 
karatora, zaszło erstwo z zemsty;  -„gakowie |  Cenzorami Banku austro-węgierskiego w D: 

nił Jędrzej Król, a pomocnymi ma byli * hobyczu mianowani zostali: hr. Jnaliusz Biel- 


i Gonciarz. 

Rozprawie przewodniczy radca Golat: 
podprokurator Rychlik, dr Go 
m er. 

Do rozprawy Powołano kilkudziesięciu Ś 
lista Jednak nie zamkniętą, Dr Goldhamm 
dał przesłucbania sędziego śledczego, "© 
Lelka i el oodnkujących, Zeznali oni, 
tazyą 54 twierdzenia niskęóy żadkÓW; 
członkowie komisy! sądowo 7 Ea: półgłosam,; 
do siebie byli mówili, że Bykiawicza 2 ywoóm wa 


oskarża |Ski jun., Teofil Jabłoński, Adolf Kiesler. Jan 
Łobos, Jan Niewiadomski, Mendel Samuel, Jó- 
zef Sternbach, Włodzimierz Stronczak, Fran- 
ciszek Tobiaszek i Leonard Wiśniewski. 


ą 1d ha m 
broni 


wiadków; 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia !1 marca 1902 
„|rokn Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa ad 
19'--- do 1940. Pszenica węgierska od — — do — —. 
jakoby | Zyto krajowe od 1490: do 1550. Zyto węgierskie od 
—— do —.—. Jęczmień od 13 50 do 13:85. Owies z opła: 
tą akcyzową od 1590 do 16:50. (Groch od 18: — do 26' —. 
A td Tatarka od 14-— do I8'—. Proso od 10— do 1'5). 
że protokół sekcyj > : Ita: | Fasola od 14— do 16:—. Jagły od 18— do 24—. Sia 
ano my] py `, 81y 3 
B Kilka świadków Anais Ry ach Mol SIĘ |no od —— do :—. Słoma od —— do '—. Koniczyna 
p aE WCM e BUTU j pa tęjod —— do '—. Ziemniaki za hektolitr od 3 20 do 360 
y ucit d Je. Snop światła juk; | Jaja 7% kopę od 260 do 3; -. Masła za garniec od 7'30 
ciemną SPrawę Tzuć! dozorca rzek, Józef CHO |do 850. Spirytus na 95 pre. Tralesa za hektolitr od 
twierdził on stanowczo, żę dnia 31 aździernik* —— do 178. Okowita na 75 pro. od -—— do 1388 —. 
1899 stan wody na Białej brioni: p wysepk* Kukurudza za 100 kig. ód -'— do 1330. Wyka za 10) 
a której znaleziono wi niski, że kę a |klg. od —— do 18 -. Koniczyna nasienna za 100 klg. 
na musiałby być „„, ie była pod wotè) |od 96'— do 124—. 
więc trup y być widzialnym z gościńca, g Y 
by istotnie prawdą było, co twierdzi oskarżeni”: 
ża WREN caa zakopano ua tej wysepce. Nadto 
twierdził Świadek, że zaraz na drugi dzień skop™ 
no wysepkę , + kj j3 nie znaleziono. Widocznie 
trup wpadł pod tamę | wodą go później z biegiem 
czasu w to miejsce zaniosłą , gdzie go 17 marć% 
1901 r. znaleziono. y 
Zəznawali także: szewc z Wojnicza, Karkiewicz głównym we Lwowie defraudacyę, 
> 


a W Wielkim 
ASKI nim 


Kronika lwowska. 
Lwów, 11 marca. 


Defraudacya na dworcu kolejowym. Asystent 
kolejowy Wójcikiewie z, który popełnił na dworcu 
od 6 lat służył, 


poleca 
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ban, dotychczasowy profesor prawa niemie-| Pos. Iro i tow. interpelują rząd w sprawie 
ckiego w uniwersytecie czerniowieckim. nauki religii w szkołach średnich na podstawie 
Lwów, 12 marca. „Słowo Polskie“ dowiaduje | nowoczesnych badań. Jako wzór dla tej nauki 
się, że we Lwowie zostanie niebawem założony |ma być wzięte dzieło Molina p. t. „Projekt 
konsulat włoski. nowoczesnej nauki religii w szkołach ludowych”. 
Lwów, 12 marca. Do „Słowa Polskiego“ do-| Poseł Feriancicz przedkłada wniosek na- 
noszą z Warszawy, że wydawca „Kuryera |gły w sprawie natychmiastowego wzięcia pod 
Warszawskiego“, p. Lewenthal, zachorował |obrady ustawy o udzieleniu ulg należytościo- 
ciężko. wych, dla pożyczki inwestycyjnej miasta Wie- 
+ e Wiedeń, 12 marca. Przy wyborze z IHI ciała | dnia w wysokości 285 milionów koron. 
ski, zajęty w ekońomacie, zdefraudował kilkaset | do Izby handlowo - przemysłowej mieli antise-| Nagłość wniosku jednogłośnie przyjęto. 
koron, prócz tego pozostawił znaczne zobowiązania | mici ponieść wielką klęskę. „Morgen Zeitung" | Referent Pattay poleca nstawę do przy- 
wobec kolegów, którzy ręczyli za niego w rozmai- | donosi, że liberali otrzymali dwa razy tyle |jęcia. Pierwszy mowca „contra“, pos. Vogler 


przy kolei. Jest żonatym i ojcem 5 dzieci. Karta- 
mi, które go zgubiły, zabawiał się w pokątnych 
szulerniach. 

Influenca grasuje w straszuy sposób we Lwo- 
wie. Niema prawie domu, w którymby nie było 
chorego. Przebieg choroby jest na szczęście łagodny. 


(Telefonem). 


| Lwów, 12 marca. „Nowe Słowo Polskie” donosi, 
że na głównej poczcie urzędnik Krzyżanow- 


DZISŁAW ZDANOWICZ 


tych imstytucyach finansowych aż do wysokości | głosów, co antisemici. krytykuje gospodarkę gminną. 
8.000 koron. Krzyżanowski pozostał winny woźnym Petersburg, 12 marca. „Nowoje Wremia* do-| Pos. Schumayer oświadcza, że jego stron- 
1.000 koron. Od 4 dni nie pokazywał się w biu- | nosi: Prokuratorya państwa zarządziła skonfi-|nictwo nie będzie głosować za wnioskiem. Za- 
rze. Dano znać o tem proķuratoryi i policyi. Krzy- |skowanie majątku Banku handlowego peters- |ciągnięcie pożyczki nowej przez gminę ścią- 
Żanowskiego dotychczas nie odszukano. Grywał na- | bursko-azowskiego, ponieważ sąd handlowy o-|gnie nowe ciężary na ludność. 
miętnie w karty. świadczył, że Bank ten jest niewypłacalny. Podczas jego wywodów przyszło do ostrej 
i Lwów, 12 marca. „Słowo Polskie“ donosi, Pa wymiany słów między nim a wiceburmistrzem 
że wiadomość, podana przez „N. Słowo Pol- Aresztowania w Poznańskiem. Strobachem, któremu mowca zarzucił, że w zły 
skie“, jakoby urzędnik pocztowy Krzyżanow-| Wiedeń, 12 marca. Do tutejszych dzienników | sposób przyszedł do majątku. = 
ski dopuścił się defraudacyi, jest nieprawdzi-| donoszą z Poznania, jakoby we Wrześni i| Strobach i Gessmann odpowiedzieli 
we. Krzyżanowski nlotnił się ze Lwowa z po- |w jej okolicy poczyniono liczne areszto-|na to bardzo ostremi wykrzykami. 
wodu swych długów prywatnych, których nie|wania wśród ludności polskiej. Are-| Prezydent przywołuje wszystkich trzech do 
mógł pokryć. sztowania te mają pozostawać w związkn z | porządku. 
Lwów, 12 marca. Dzisiaj w Wydziale krajo-| ostatnim procesem gnieźnieńskim w sprawiej Wybrano mowców generalnych: „contra“ po- 
wam em się posiedzenie Rady nadzorczej | wrześnieńskiej. Tab eca, „pro* H "a ; 
olei Chabówka-Zakopane. Jest to pierwsze po- o przemówieniu obu mowców i referenta 
siedzenie, które się Galo we Lagi iw T r Zdrada Grimma. p Pattaya uchwalono ustawę w 2 i 3-em czy- 
zyku polskim. Dotychczasowe.bowiem odbywały| Lwów, 12 marca. „Słowo Polskie OLIZY* |taMiU. 3 À : 
się we Wiedniu i po niemiecku. Uchwalono naj-|muje z Warszawy wiadomość, że areszto-| Poseł dr Kathrein przedstawia wniosek 
bliźszemu zgromadzeniu akcyonaryuszy przed- | wania podkułkownika Grimma dokonał w pią-|nagły domagający się przystąpienia natych- 
łożyć projekt kolei Nowy Targ-Suchahora. Do |tek pułkownik, t. zw. „Ohrany“, Kowalewski, | miastowego do pierwszego czytania prow i- 
Rady nadzorczej tej kolei Wydział krajowy |przy pomocy 2 adjutantów i 2 oficerów poli-|zoryum budżetowego. Nagłość wniosku 
w miejsce p. Chamca delegował czł. Wydziału |cyjnych. Oprócz tego aresztowano jednego z|przyjęto bez dyskusyi i rozpoezęto pierwsze 
kraj. Laskowskiego. podwładnych Grimma wraz z żoną i dwie damy | czytanie. 
Lwów, 12 marca. Dziś rano o godzinie 10.|z rosyjskiego towarzystwa. Są to panie Biu-| Mowca „contra* poseł Choc przemawia po 
przy ulicy Dominikańskiej, zebrało się kilkudzie- | menthalowa i Krachenbergowa, które wywo- czesku wśród częstych przerywań ze strony 
sięciu robotników, którzy zajęli groźną postawę |ziły za granicę dostarczone przez Grimma pla- | Wszechniemców. s r 
z powodu demolowania jednej z budowli, prze-| ny. Grimm wydał plan rysunkowy forteczny i| Pos. Prażek oświadcza, że miał zamiar 
znaczonej w celach regulacyjnych na zburzenie. cały szczegółowy plan mobilizacyi. — Podczas | mówić pó niemiecku, ponieważ jednak Wszech- 
Mianowicie magistrat przyjął na to przedsię: |rewizyi znaleziono przy nim korespondencyę i |niemcy przerywali ciągle pos. Chocowi, który 
biorstwo najniższą ofertę, której właściciel, chcąc rachunki. Grimm chował sporządzone przez sie- mówił po czesku, więc on przemawiać będzie 
wyjść na swoje, najął mniejszą liczbę robotni- |bie plany pod podłogę w mieszkaniu przy placu |w tym języku, poczem mówi po czeskn. 
ków. Prawdopodobnie z powodu tej demonstra- | Saskim 1. 7. — Znaleziono u niego gotówkę| Po przyjęciu wniosku o zamknięcie dysku- 
cyi byłoby przyszło do groźniejszych zaburzeń, 25.000 rabii, oraz dowody na to, że w ciągu|syi przemawiał generalny mowca „contra“ pos. 
gdyby nie interwencya komisarza policyi. kilku lat zarobił 400.000 rs. Ellenbogen, który oświadczył, że z powo- 
Puzyrewski bawiący zagranicą, został we-|du lekkomyślnego ogłoszenia stanu wyjątkowe- 
EE a_a e zwany do powrotu. Dziś przybędzie także do |go w Tryeście. socyaliści przy każdej sposo- 
I Warszawy minister wojny Kuropatkin. (Z tego | bności będą atakowali prezydenta gabinetu. 
Rala oroin Tiy DOSDOdATCZACO wynika, że wiadomość „Czasu* o rozstrzelaniu| Mowca w dłnższem przemówieniu polemizuje 
k ' í Grimma była co najmniej przedwczesną. Przy- | z wywodami prezydenta gabinetu. 
(Telefonem). pisek redakcyi). Na wniosek dra Kathreina prowizoryum 
Lwów, 12 marca. Na dzisiejszem zgromadze- 
niu Rady generalnej Towarzystwa gospodar- 
skiego uchwałono wśród oklasków, nagły wnio- 
sek p. Fedorowicza aby długoletniego wi- 


budżetowe przekazano komisyi budżetowej, po- 
Pogłoska o ustąpieniu Czertkowa. J. P 
ceprezesa p. Tadeusza Pilata oraz p. Dawi- 


czem również na wniosek dra Kathreina u- 
Wiedeń, 12 marca. Do dzienników tutejszych į chwalono po przemówieniach posła Goetza 

da Abrahamowicza, w uznaniu zasług ich oko- 

ło rozwojn towarzystwa zamianować członkami 


donoszą z Petersburga, jako generał-gu-|i ministra skarbu dra Boehm-Bawerka w 
bernator warszawski, Czertkow, ustąpić|2 i 3 czytaniu ustawę o konwersyi obligacyj 
miał z zajmowanego stanowiska. — | pierwszeństwa kolei Karola Ludwika. 
O następcy jego nic nie wspominają. Zabiera głos prezydent gabinetu dr Koer- 
honorowy mi. 
Z kolei uchwalono wniosek oddziała Tarno- 
polskiego, przyjęty już na wczorajszem pou- 
fnem posiedzeniu delegatów. Wniosek zwraca 


ber i odpowiada na interpelacye. 
Deputacya lekarzy. Wiedeń, 12 marca. Na dzisiejszem posiedze 
Wiedeń, 12 marca. Przybyła tu dzisiaj depu-|niu Izby poselskiej wniósł pos. Breiter in- 
tacya Towarzystwa lekarskiego „Samopomoc“, | terpelacyę do ministra R żelaznych z zapy- 
że przepisy o S ; rol- | złożona z dra Jordana z Krakowa i z dra |taniem, co jest prawdy w doniesieniach orga- 
tn È D cf "wojsk wot ORŁA ta-|Bogdanika z Białej. — Deputacya wręczyła |nu Wolfa, „Ostdeutsche Rundschau“, jako- 
ksowaniu szkód wyrządzonych przez wojsko 8% petycyę prezydentowi Koerberowi i wniosła by na linii ILwow-Podwołoczyska popełniano 
niedostateczne. i poleca komitetowi wysłanie |drngą do parlainentu o uchwalenie ustawy o |systematyczne kradzieże w wagonach, ogałaca- 
przedłożonego przez wnioskodawcę p. Podlew:- | ubezpieczenie lekarzy na starość lub niezdol- |jąc podróżnych z kuferków i kosztowności. Na- 
skiego memoryału w imieniu towarzystwa do ność do pracy. Załączono do petycyi gotowy |leży szczegóły te stwierdzić, i albo winnych 
Koła polokiego w Wiedniu. Memoryał ten do: | projekt takiej ustawy. Prezes Koła polskiego ukarać, albo polskich urzędników kolejowych 
maga się, aby Koło polskie przy sposobności przydzielił tę petycyę komisyi socyalno-polity- j| oczyścić z zarzutów oszczerczych. 
debaty nad budżetem ministerstwa obrony ETa- 
jowej w Izbie posłów a następnie przy deba- 
cie nad budżetem ministerstwa wojny w dele- 
gacyach uzyskało zmianę wspomnianych prze- 


cznej. 
Uniwersytet otwarty. 
pisów. 


| Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Wiedeń 12 marca. „N. W. Tagblatt“ donosi 
Pożądane zmiany w 8 punktach 


= 


4 


z Petersburga, że uniwersytet o- Moim Konopiuski. 


domagają | twarto tam na nowo, gdyż więKSZOŚĆ | oEzzzwwNNNNNN ON? 


się między innemi, aby pola ćwiczeń ostremi |uczniów złożyła żądaną przez rząd deklaracyę. 

nabojami zostały ściśle oznaczone na Czas f |. NADESŁANE. 
między 2 maja a 10 lipca. Ćwiczenia te nie Po klęsce Anglików. (Artykały w tym dziale nie pochododzą 
mogą się odbywać rok po roku na tych sa-| Londyn, 12 marca. W Izbie gmin krąży po- Redakcyi), 


głoska, jakoby generał Greenfeld miał ponieść 
klęskę. — Minister wojny miał u króla posłu- i 
chauie, które — jak powszechnie twierdzą — | na, aptekarza w Budapeszcie, gdyż maść jego 
ma być w związku z usiłowaniami kół dwor-| CO do skutku nie ma równej sobie. 


skich, ażeby wbrew polityce Kitchenera, który | mammum 
odrzuca wymianę jeńców, przeprzeć wymianę] ~ uyu = 7 
Kursa telegraficzne 


Methuena. 
Lorin 12 marca. Ranę Methuena uważa wiedeń, 12 marca. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akcye anstryackiego Zakładu kredytowego 608950, 


biuletyn urzędowy za ciężką. 

Waszyngton, 12 marca. —- Delegaci Boerów, Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 719 —. Akcye 
Weselsi Walmorans. złożyli wczoraj po | Anglobanka 285560. Akcye Unionbauku 569 —. Akoye 
południu prezydentowi Rooseveltowi wizytę po- ekon. Li Aese Galicz jeliigo sia De 
t A . odenere sz a adna 
ta Delegacya odjechała następnie do cznego . Akcye kolei państwowych 632'25. koyo 
Chicago, skąd uda się do innych miast āmery- | kolei południowej 68'60. Akcye N. Tramwaye lit, A, 
kańskich. 10 marca mają delegaci ponownie |£87:25. Akoys N. Tramwaye lit. B. 28325. Akcye ko- 
przybyć do Waszyngtonu. lei Elbethal 472—. Akcye kolei Północnej ---— Ak 


cje korei pęd Akcye Alpiny 395: —, 
Akcye Rima Mnranyi 06 —. Akcye Pragskie - 
Wyjazd ks. Henryka. 4 EVE żelaznego 1448 —, Akcye AI brotł Bar 
Nowy Jork, 12 marca. Ks. Henryk pruski Akoye tureckie tytoniowe 297: . Obligacye węgierskie 
wystosował przy odjeździe telegram do prezy- | indemnizacyjne 97'—. Renta majowa 101*65, Austryacka 
denta Roosevelta, W którym wyraża serdeczne renta koronowa 193 '. Węgierska renta Koronowa 97 85. 
odziękowanie za życzliwe i serdeczne przyję- aaa aria Kredytowego wiewia Hi 
podzię życzliwe 1 serdeczne pTZYJĘ” |4c, Listy Banku krajowego 9650. 4:4, Listy Banku 
cie w Ameryce, oraz prosi o wyrażenie pozdro- | krajowego 10050, 4'/, Listy Banku hipotecznego 95 — 
wienia pani i pannie Roosevelt. 4, Jo Listy Banku hipotecznego 99 —. 50, Listy Ban- 
Prezydent Roosevelt odpowiedział telegrafi- TAA Ak. (R R. EZ 
r : E ` : 28", 4o Galicyjska po j = 
cznie, dziękując ks. Henrykowi za przybycie | ka 1853 96-90. 4 Bia ETAN Lroma Ozi, 
1 zapewniając, że pobyt jego wzmocnił „CZU | LoBy tnreckie 106'. . Marki 11747. Ruble 2453-76, 
cia przyjaźni między Niemcami a Stanami Zje- Po zamknięciu. słabiej. Kredyty 698.50. Alpiny 393-50. 
dnoczonemi. Usposobienie silne z powodu konwersyi węgierskiej, 
Papiery bankowe przy zamknięcin spokojne. Staatsbany, 


; i Montany żywiej. 
Przeciw Irlandyi. Cukier (spokojnie) 17:60, spirytus (silniej) 38:20, — 


Londyn, 12 marca. Wczorajsza Rada gabi- | nafta bez zmiany. 
netowa zajmowała się, jak słychać sytuacyą w 
Irlandyi. Lord Windham, jakkolwiek nie będą: 
cy członkiem gabinetu, brał udział w nara- 
dzie i nawoływał do umiarkowanego postępo- 


mych „terenach, lecz w pewnej stale ustano- 
wionej kolei, obejmującej wszystkie pobliskie 
garnizonom odpowiednie do tego tereuy. Prze- 
pisy O oszacowaniu szkód mają być ustano- 
wione w tym kierunku, ażeby w razie niemo- 
żności ścisłego oznaczenia szkody komisya na 
wniosek albo za zgodą poszkodowanego mogła 
przyjąć wartość nie wyzyskanej w gospodar- 
stwie skutkiem ćwiczeń wojskowych siły robo- 
tniczej za wysokość odszkodowania, dalej aże- 
by rzeczoznawcy tylko za porozumieniem od- 
działów byli mianowani. O sprzedaży koni wy- 
brakowanych w wojsku powiuni być uwiado- 
mieni w pierwszym rzędzie rolnicy do kupna 
z wolnej ręki po cenie unormowanej. 

Następnie uchwalono wnioski oddziału lwow- 
skiego w sprawie rozwinięcia w kraju pro- 
dukcyi nasion i utworzenia przy komitecie To- 
warzystwa we Lwowie stałej komisy! nasiono- 
wej. We Lwowie mają być nrządzane corocznie 
wystawy, połączone ze sprzedażą nasion. Wy- 
produkowanych przez członków Towarzystwa. 
Pierwsza wystawa ma się już odbyć w roku 
przyszłym. 

P. Jan Brajer referował sprawę organi- 
zacyi dostaw du magazynów wojskowych przez 
rolników, z uchyleniem wszelkiego pośredni- 
ctwa, poezem postawił rezolucyę, w której mię- 
dzy innemi powiedziano, że dostawa owsa dla 
armii z Rosyi i Rumunii jest dla naszych rol- 
ników wielce szkodliwą i dlatego Rada ogólna 
Tow. gosp. wyraża żądanie, aby wobec tak 
smutnego położenia rolnictwa w państwie, a 
osobliwie w Galicyi, w przyszłości przy do- 
stawach dla wojska tylko owies wyproduko- 
wany w kraju był uwzględniony. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie Beli Żolta- 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 
w Krakowie 
sd. 12 marca 1902 r. godzina 1 w poładnie. 


Nad tą sprawą wywiązała się dyskusya, wania. Korony 
J, Waluty płacą żądają 
[a Eo a i „og ez caTóR o AE p 
Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii. RE a . a 
F i felafoni Madryt, 12 marca. Minister skarbu trwa przy | Franki papierowe . . .. ..... 95 40 
. 119 md AOC 95 
TelegraniCzne l telefoniczne wniesionej dymisyi. Sądzą że prezydent Saga- | Dwudziestofraukówki w złocie 19 04 19 H 
h k „« |sta lada chwila wręczy królowej dymisyę ca- M. Listy zastawne. 
wiadomości „N. Reformy „|łego gabinetu. Sytuacya jest wogółe nie wyja- 5°/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 110 — lil — 
śnioną. Rozmaite wybitne osobistości były u śe lo Listy zastawne Banka hipoteoz. 98 50 99 50 
i j sedziowie polubowni | k j i słuchaniu. „AJ. n ` n 95 — 96 — 
W. u” RRSO © Eh Ra wk, rólowej regentki na po kro Listy zastawne Banku krajow. 100 25 101 25 
3 : z z » n A 86 — = 
ce zjechać na konferencyę względem rozmal- z Rady państwa. 4°/, Listy tast. gai Tow. kred. ziem Dieok. 95 25 96 45 
tych kwestyj przedwstępnych, tudzież wyboru F r i Jo © n nom n n4l-letnie 9550 y6 50 
czasu i miejsca dla obrad merytorycznych. Wiedeń, 11 marca. Posiedzenie rozpoczęło się| 4* » » » n n» n„56-leinie 9550 96 50 
Lwów, 12 marca. „Dziennik Polski“ dowia- |o godzinie kwadrans na 11. Między innemi od- | , | Ml. Obligacye I peżyczki. 
duje się z Czerniowiec, że na wszechnicy | czytano także interpelacyę pos. Kleweina i doje Ra czjskie pc propinacyjne 97 75 98 75 
lwowskiej z początkiem najbliższego roku szkol- | tow.. domagającą się udzielenia farimaceutom Aj) > miska n, P> . sa s o 4 
nego ma być kreowaną drnga katedra prawa |prawa jednorocznej służby wojskowej po złoże- | 4'/,*/, A : p „099520 26 100 25 


niemieckiego. Katedrę tę miałby objąć dr Hal-'niu egzaminu tyrocynalnego. 


Kraków, ulica 
Sławkowska 8. 


Cylindry, Kapelusze P. et ©. Habiga Wilh. Ples- 
sa, Halban et Damask, J. Hückel i Synów i 
z innych ces. i król. nadwornych fabryk. 


e 


najmodniejsze 


4 Nr_60. NOWA REFORMA. 


. Czwartek, 13 Marca 1902. 


KONCESYONOWANY 


7 
Zakład sprzedaży i kupna 
ma do sprzedania: 
Automat muzyczny „Apollo“. Fortepia- 


Buchalter i korespondent : 


z kilkunastoletnią praktyką i pięknem pi- 
smem — poszukuje posady. — Zgłoszenia: 
Nedecz poste restante Kraków. 145 1 2 


2 p a _ © - i 
NajSwietniejsze skutki | 
| wydają wyrabiane pod nadzorem powag lekarskich niżej wymienione przetwory, które pod wzgledem swych konserwujących własności i wspaniałego natnralnego zapachu. „równego 

świeżym fiołkom* są uiedoścignione. nl 3412. | 


Pań 
DłuGÓ WW 
za nikogo nie płace. 141 16 

Jan Marynowski, 


Dom murowany 


o pięciu pokojach, z ogrodem 
owocowym, od dnia 15 marca b. r. 
rocznie lo wynajęcia. 
ul. Senatorska 5l. 746 1.3 


ZGUBIONO 


we wtorek 11 marca wieczór w drodze 
z teatru do Hawełki, lub od Hawełki 
do Grand hotelu, broszkę- szpilkę 
brylantową. złotą, jeden brylant więk- 
szy w środku, po trzy mniejsze po pra- 
wej i lewej. wszystkie oprawne w pa- 


zurki szlifowane, — Znalazca odda za 
wynagrodzeniem 30 złr. w Grand hotelu 


dla Nr. 30. 


m a a = 
GibukIxi, 
liście do wieńców. palmy i trawy 
zasusz ne Oraz wszelkie przybory do 

kwiatów — poleca 654 5 12 


74/18 


H. Kretschmer 


w Krakowie, Rynek gł. L. 10. 


posługujący ubogim 


polecają 


Wyrób Mebli Giętych 
Kraków, Kazimierz, w, Krakowska 47. 


Najnowsze formy krzeseł, foteli, kanap, 
taburetów biurowych i salon. z siedze- 
niami wyplatanemi lub formirowanemi, 
jakoteż wszelkie naprawy i odnawianie. 

DEK Na żądanie zgłaszają się sami 
po przedmioty i sami odstawiają na- 
prawione lub zakupione. 

Mają na składzie krzesła do wy- 


Półwsie, 


AVON [DARFUM 


AU LAIT DE VIOLETTES |] AU LAIT DE VIOLETTES 
PER ST. K.1.50 PER ST. K.4.50 


| 


ZZA KIE 


Krakowa i okolicy, znane z trwałości, lekkości i elegancyi, najlepszemi swojskiemi siłami 
wyrabiane obuwie damskie i dzieciece, poleca na sezon wiosenny magazyn, istniejący od 
przeszło 50 lat pod firmą “Jan Rebsz* w Krakowie, ul. Włoryańska 3. 740 1 36 


NAUKI 


nasiona 


AWLAIT DE VIOLETTES + 
PER ST. K.2— 


Dostać można we wszystkich składach perfum, drogueryach., aptekach i u fryzyerów! Ilurtownie: E. Jakobljevich, Wiedeń I, Spiegeigasse Nr. 8. 


XX 
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=j 
"1 


ij 


(ED OUDRE 


` AULAIT DE VIOLETTES | 
PER ST. K.2.50 l 


Ina i Pianina. Suknie balowe (wielki 
| wybór), Dywany perskie. Porcelanę 
dpską, Biurka. Serwantkę (antyk), Me- 


li kilka garn. Kanapy. Łóżka blaszane 
or 08 ! z py. Łóżka blaszane 


|í PARFUMERIE 
| 


3% : rlrew. Obrazy, Karnisze. Portyerv. la 
(f SOCIÉTÉ KYGIENIQUE stran Kost ip araz węzeł Ganera 
COTTAN 6 Co Zwsdadamiam Sz. Publiez. iż powyżej 


wypisane rzeczy przyjmuję w komis. rę- 
cząc za SlaFunnc przechowanie rzeczy. 
Leopol. x Hicklów Wachowska, 


Krakow, ul. Szewska L. 5, |. p.. 
877 12 0 


IOCODCOCOCODCOCOCOCOCX 


Ces. król. 5% uprzywil. 


PARIS. 


Fabryki pod firmą „Maurycy Baruch: 


w Podirórzu i Łagiewnikach 


polecają P. T. Publiczności piece kaflowe 
białe i kolorowe, kominki i kuchnie, cegię 
maszynową, ręczną, ogniotrwałą i podw. 


prasow., dachówkę żłobkowaną (falcowa- M i i 
ną), czerwoną, czarną, lub glazurowaną RER 

w dowolnych kolorach, jak również pa- WNE ' 
tentowaną cegłę do sklepień systemu żę A Hi 


Bracia Tereyarze ŚW. Franciszka | 


są słynne 
i 
nieprześcignione. 


Podręcznik o 160 stro- 
nach, zawierający wska- 
zówki uprawy nosion wa- 
rzywnych i kwiatowych, 
dołącza się do każdego 
zamówienia darmo. 


polski Katalog Nasion ù 216 stronach 


1 500 qlustracvach, wyszedł właśnie z druku 
i wysyła się go na Żądanie darmo i opłałuie, 


Edmund Mauthner 
0. I k. Nadworny Skład Nasion 
BUDAPESZT. UL. RUTTENBILLERA L. 3: 


Korespondencya 
polska. 663 9 24 


pożyczania. 640 4 0 
Ceny niskie. 


LO ZZ a AM 


Wina węgierskie 


Hegyalajskie stołowe . . . 4 6 butel. zł 2— 
pańskie "KOBEWOTĄCIGIU 
5 prima pańskie 6 „ „3 
Samoeredne starsze z winnic 


n 


magnackich . . . . . . . 6, „ 320 
Stary Zieleniak . . . . . l6 „ „325 
Hegyalay-Cabinet specyalne 6 _,, „ 4 — 
Tokajskie łagodne ..MG , yF 
Tokajskie z r. 1889 wytrawne 

lub słodkie . . . . ... 46 „ „480 
Maslacze. -o . . xusą 6 „ 6:— 
Villanyer czerwone . . ..6 „p ,2— 
Omer ESA m m7. 16 SF = 250 
Erlauer starsze . . . . . bO „ „8:20 


Wielki wybór wszelkich 
win węgierskich. 
Za naturalność moich win ręczę każdemu 
odbiorcy nietylko zapewnieniem, ale zupełnie 
prawnem zobowiązaniem. 718 2 6 


MAURYCY WEINDLING, 


Kraków, ul. Floryańska 25. 
Ceny rozumie się bez szkła. Cennik na żądanie. 


Koniczynę do siewu 


prawdziwą styryjską, wolną od kanianki, czy- 


stą, wysyła, jak od lat 30, za zaliczką: 
najlepszej Nr. 1. . . . 100 klg. kor. 182 — 
Y 


~ „ 2 O 128 — 

dobrej z da «"100, a 124 — 

jak również nasiona ulubionych traw, wyczki 
i lucerny — tirma 552 7 U 


Józ. Postl & Co., Judenburg, Gór. Styrya. 


790 090 00 O I 

229,0.00,96 00000000 Te g 90059700 090.0 g0 0,0090 0 
og% oo hh OOOO OO 6 2000 069900 DA 
O.O O 20 Up O O 0002F S0 ) 
o0 007020 0400 ooa owo 0 

: "o o0 40,0 oOpLOOOG9O03MGOO05C 

"3 COQPO0OO O „90 04 "R, 009000000 

005900950,90< . O 


Jako prawdziwe 
'obrodziejstvo 
ila każ cej rodzinyfze= 


Jkazujesię użytek RS Ź 
f 


4 
> 


| | (athreinera o 
5 Pusa] ineippows iej 
PTZ NE | „awy słod _wej. 


U) 


IAr nie powinna u:uzejzwicąać 
zzaprowadzęriemicge smacz- / 
nago ł zdrowego napoju 


- o SLAT 
| c! an: Jża ina roztrof'na gosp” dyni 


żcen'4 godny dodatek 
nawy zwyczajnej, naj- 
lepszy i najulubienszy na- 
pó] zaztopujacy zupełnie 
kawy ziamnisizj, 


Kathreincra _Kneippowska 
kaw owa jest praw- 


4a AO W Oryginalnych 
ieiachzmarką ochronną 
\-lppa+ | z nazwiskiem 


07 WA) -sr 
au q Kathreiner, W EITAN 
r 5 A 7 a 2% | 
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Do Pana Aptekarza 


Béli Zoltána, 
BUDAPESZT. 


Proszę o przysłanie mi za zaliczką jednego 
słoika Pańskiej wybornej 


maści przeciw gośćcowi 
i reumatyzmowi, 


gdyż maść ta wyświadczyła nam świetną 
przysługę. 
Mary Pelikan, 
Gries, żona pułkownika. 


„Szczególne wypadki, liczne uznania i po- 
świadczenia lekarskie dowodzą. że ta maść jest 
od szeregu lat znanym , niezawodnie skutkują- 
cym środkiem, który przeciw bolesnym dolegli- 
wościom występującym przy przeziębieniu w ko- 
ściach, stawach lub w mięśniach, okazuje się 
jak najlepszym. 

=== (ena flaszki 2 korony. z== 
Główny skład na Austryę: 
Apteka pod „Czarnym niedźwiedziem:, 
HE WIEDEŃ. I., Lugeck Nr. 3. ZM 
Zlecenia pocztowe przesyłać należy do Aptekarza 


541 90 


Béli Zoltána w Budapeszcie. 


„Ludwiga'” 


cznie zniżone zostały. 


rozsyła na żądanie franco. 


738 1 6 


p$x$puyx$px 


© Herbata z Brodów: © _ 0d dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


NY. Alamowicza 
l1 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 400 


I funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . . . . złr. 1.49 
! funt „Melange de Moskau” w oryg. opak., najlepszej 2.50 
> 7 1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
———-...__-_ 1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:20 

© Herbata z Brodów! © Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo Pee KF 


40000066 -.0606000000000000606 
KADZIDŁO SOSNOWE 


oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża powietrze mie- 
szkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1:20, rozpylacze od 60 hal. do 6 kor. 


JAN IHNATOWICZ, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Ewów, ul. Sykstuske Nr'25*4 ul. Halicka Nr*11 == 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 71120 


000001000000050000000030000 


Adresy Miejsce w, płatniczego 
wszelkich stanów i krajów do przesyłania 


z kaucyą, jest jecia od lgo 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych kal Yas J do objęcia Z 


(z gwarancyą porta) w Internat. Aosoz kwietnia (D: r. na dworcu kolejo- 
Bureau Josef Rosenzweig & Söhne in Z . — Bliższe porozu- 
Wien, I., Biokerstrasse Nr. 3. Interurb. koali Gor Sasi; : P : 

Telefon 8155. Prospekta franco. 385 14 20 mienie listowne. 7342 2 


Najlepszym siewnikiem 


jest PH. MAYFARTHA i SP. nowo sporządzony 
X siewnik 


V „AGRICOLA“ 


(system przesuwania kót) 

xx) do wszelkich nasion i rozmaitej ilości 
XJ 7 wysiewu, bez zmiany kół, na grunta gó- 
4 sk rzyste i równiny, bardzo lekko chodzący, 
; niezmiernie trwały, bardzo tani. 


kEKosia X> Ea Š do trawy koniczyny i zboża. 
Odwrotnice konne do siana, 
Grabie konne do siana. 


Ręczne prasy do siana i słomy. łuskacze 
kukurudzy, młocarnie, kieraty, młynki do 
czysz. zboża, tryery, pługi, walce, brony, 


wyrabia i dostarcza Jako osobliwość z poręczeniem 
w najnowszej, wybornej, najlepszej konstrukcyi - — 


PE. MAYEABK << Co. 


c. k. wyłącz. uprzyw. fabryki maszyn rolniczych. 


Rok: zał. 1872. WIEDEŃ, II 1, Taborstrasse 71. 750 robotników, 


vodznaczone przeszło 450 złotemi. srebrnemi i bronzowemi medalami. 
Illustr. katalogi za darmo. — Zastępoy i odprzedający potrzebni. 590 4 7 


Rok za. 1839. - NAJDAWNIEJSZY CZESKI SKŁAD NASION Pe 52% 


Wacława PETZOLDA 


w PRADZE, I., Havirská ul. ć. 394. 
BEE W oddziale nasion: "PBĄ 


Poleca wszelkie nasiona rolnicze, nasiona jarzyn, kwiatów, rzepy na 
paszę. nasiona leśne i owocowe. mieszanki traw. 
Cebulki kwiatowe i bulwy prawdziwe harlemskie i genewskie. 


PaK VW oddziale ogrodniczym: "PBĄ 


Słynne w świecie GWOŹDZIKI i RÓŻE klatowskie, 


wszelkie sadzonki jarzyn i kwiatów. 


Drzewka i krzewy owocowe 
(osobliwości), drzewka ozdobne, szpilkowe (konifery), drzewka na żywopłoty: 
sadzonki leśne itd. 

BE Fośliny wodne własnej pielęgnacyi. "3d 
Przy wszystkich gatunkach nasion — ręczy za pełną sile 
kiełkowania i prawdziwość gatunków. 
Cenniki z obszernemi opisami wysyła za darmo i opłatnie. 
Proszę adresować dokładnie: 


486 5 5 


Václav Petzold v Praze, I., Havirska ulice 394. 


Ceny cegły w roku bieżącym zna- 
Cenniki i wzory Zarząd fabryk 


Adres: „Maurycy Baruch“, Podgórze. 
Zarzad. 


| 648 6 12 


Apteka SAMOJSKA o sprzedania ias 
| LIIU do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Zgłoszenia przyjmuje: 
H. Nowak, aptekarz, Gorlice, 622 8 10 


Kamienica dwupiętrowa 
z OGRODEM, przy ulicy Jabłonowskich 
pod Nr. 18, nadająca się dla obszernych sal 
na zakład naukowy, do sprzedania. — Wiado- 
mość od 16—1 u właśc, na miejscu. 628 5 10 


Miód pszczelny 
prawdziwy, za co się rĘtzy, wysyła w 5-klgr. 


blaszankach po 6 kor. opłatnie za zaliczka. 
J. Menczer w Mikulińcach. 


Dla palących! 
piękne fajki z drzewa, fladrowe, z cybuchem 


i trestką. po 1 złr., 1 złr. 5O et. i 1 złr. 80 ct., 


wysyła za zaliczka Antonina Knsteiecka ve 
Svratouolu 6. 176, p. Svrab 702 4 4 


Koncypient adwokacki 
obeznany także dokładnie z czynno- 
ściami bankowemi. poszukuje odpo- 
wiedniego zajęcia. — Zgłoszenia pod 


A. D. 674 przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy.“ 674 410 


NOWO ZAŁOŻONA 


Bodega Vinavigo 


Skład win hiszpańskich, 
francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 
| 1 likierów, 

Kraków, Rynek 1, 21, róg Ul. Brackiej, 
Sprzedaż na butelki i kieliszki, 


Poleca naturalne napoJe Szanow. 
Publiczność: 273 9} 104 


f 
U 


Suszone grzyby 


bardzo dobre. drobne oe „2% poręczeniem 
czyste. | klg. za zir% w ga za zaliczką 
Antonina Kostele ck? Vratouchu ć. 175, 


p. Svratka 1*Z€chy) 70144 


KANARKI 


prawdziwe hercyńskie 
eia p P'ewaki, z miłym ła- 
godnym g'osem, tarkotem, fleto- 
Wy kiem, dzwonkiem, ta- 
kże PO SWietle śpiewające, po 
4. s. 1 10 złr. Samiczki do roz- 
pRa Po zir, | i złr. 150. Prze- 
piam także pocztą za zaliczką 
z poręczeniem» 6 dj 1% zdrowe do miejsca 
przeznaczeni ana próby, a wrazie nie- 
zadowolenia PGE luh zwrot pieniędzy. 
Hodowca sA Ziwych hercyńskich kanarków 
J. NZUFA” Kraków, ulica Floryańska Nr. 43, 
=. Piętro, oficyna. 549 9 10 
Polecam 10W04: Rzepak letni kilo 4U ct., 
miesz8”, o a 7, rzepak i owies łusz- 
czony, " mk t. biszkopt jajowy tarty, 
najpo h Pokarm dla kanarków spu- 
stowych, PUSZka 45 „+. mrówcze jajka 
Suszone litr 60 ct. 


PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje SIĘ Przez użycie Mydła glioery- 

nowo-bênsoesowego J. Wiśniewskiego, 

które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć pickną, białą 


Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skł d 
apteczny, ul. Stradom 7. w Boohni Jan Mi- 
chnik, droguerya: we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4, — Z powodu licznych 
podrabiań upraszs się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba Wiśniewskiego . magistra farmacyi.* 

48 22 0 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


HANDEL KRAKÓW 
( ŻELAZA Sukiennice. _ 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Kompletne wyprawy kuchenne poicc: soi 


poleca głównie 
ay — =". z = R z 


W. HALS 


